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POZNAN, 11 listopada.

Spór o to, kto winien zerwaniu wersalskich ukła­
dów, zajmuje obecnie łamy dzienników a nawet wywo­
łał już urzędowe i półurzędowe głosy stron obu. I tak 
Uwodzi prasa inspirowana pruska, że rząd tymczasowy 
francuski odrzucił pełne ludzkości warunki hr. Bismarcka 

1 i że jego tylko opór, zarozutnienie i zaślepienie są winą 
I dalszéj wojny. Dzisiejszy artykuł Prov. Corresp., 
i który poniżćj podajemy w przekładzie, pieczętuje tę po­

lemikę ministeryalnych organów z dziennikarstwem frau- 
cuskiém, belgijskiém i angielskiém. Z drugiéj strony,

, pospieszył p. Favre zawiadomić Europę o przyczynach, 
i które spowodowały go do odrzucenia ofiarowanego ro- 

lejmu, okólnikiem, wystósowanym do reprezentantów 
i Francyi zagranicą. Okólnik ten znajdzie czytelnik w ob-

azerném streszczeniu pomiędzy telegramami.
Wchodzimy więc w nowy okres tćj wojny wielkiéj,

' wiekopomnéj, a burzacéj wszystkie podstawy dawnéj eu- 
ropejskiéj równowagi. Okres ten przedstawia się dla 
Francyi rozpacznie. Indépendance Belge, dziennik 

. bardzo dla Francyi przychylny, od czasu jak zwaliła rzą­
dy napoleońskie, w ogóle jednak w sądach spokojny i na­
der liczne z Francyą mający stósunki, tak mówi o po­
łożeniu Francyi dzisiejszym: „Stolica ma zaledwie na 

j miesiąc wystarczający zapas mięsa świeżego, wystawiona 
na groźbę bombardowania, które Jada chwila może się
rozpocząć, broniona przez armią, którą jćj dowodzący 
przyuczają do ognia, ale którćj nie uważają za dość 
wyćwiczoną, by mogli z nią zaryzykować się na jakąś 

i wycieczkę wielką i stanowczą; zewnątrz stolicy wszyst- 
t kie siły uorganizowane w niewcli, świeże organizujące się 
. bezsilna i nie mogące wyruszyć ze swych leż koło Lo­

ary, albo rozproszone po rozmaitych punktach Franche- 
j Comté i Burgundyi, po różnych usiłowaniach wstrzyma- 
e nia nieprzyjaciela: oto położenie rzeczy ze stanowiska 
. militarnego. Pod względem politycznym położenie to 
e jeszcze gorsze. Cała południowa Francya jest mnićj 
, wiçcéj pastwą anarchii, zwłaszcza od chwili kapitulacyi 
o Metz. W Tuluzie tłum podburzony, zmusił jenerała 
. Courtois d’Hurbal i innych oficerów podać się do dymi­

sji, w Grenobli aresztowano jenerała Barrai; w Nimes 
groźne zbiegowiska, w Marsylii komisarz nadzwyczajny 
rządowy p. Gent raniony wystrzałem z pistoletu, gdy 
chciał objąć swe obowiązki, walka krwawa pomiędzy 
jego stronnikami a przeciwnikami zawieszona tylko
w skutek pewnego rodzaju rozejmu.

‘ „Obraz to bardzo ponury i usprawiedliwiający wszelki 
i upadek Da duchu. Pomimo tego jednak umysły we

Francyi wiçcéj jak kiedykolwiek są usposobione do opo- 
i ru. Wszystkie listy, jakie odbieramy, świadczą o tém, 
« a jednak pomiędzy niemi znajdują się listy pochodzące 
1 od ludzi bogatych, stojących wysoko w swych okręgach, 

chłodno rzeczy sądzących, nieskłonnych do iluzyi i nie ro­
biących ich sobie. Ci ludzie nie tylko odrzucają wsztlką 
myśl rozbioru Francyi, ale narażają swój majątek i swe 
osoby, by walczyć przeciw tćj ostateczności; donoszą 
nam zaś, że ich uczucia są jednomyślnie podzielane przez 
ludność, nawet przez taką, którćj usposobienia są jak 
najmniéj wojownicze. Dokonywane teraz wojskowe po­
bory nie wykazują wcale dezerterów, nawet ostatni de­
kret rządu tymczasowego, nakazujący pobór do wojska 
ludzi żonatych, nie spotyka oporu. Są to symptomata, 
z któremi Niemcy powinny by się liczyć. Wojna z ce­
sarstwem skończyła się; wojna z narodem dopiero się
zaczyna.“

Listy o położenia obecnem
przez

mieszkańca Królestwa.

III.
Jeżeli wywody, w poprzednim zawarte liście, opie­

rają się na danych prawdziwych, jeżeli rzeczywiście 
w niedalekićj przyszłości wolno ze stanowiska chłodnych 
i trzeźwych rachub przewidywać starcie między dwoma 
mocarstwami, toż rzeczą jest jasną, że my w tćj walce 
pewną, może nawet nie małą mamy do odegrania rolę, 
zarówno czybyśmy chcieli lub musieli być neutralnymi, 
czy tći gdybyśmy w imię dobrze zrozumianego interesu 
czynnie po stronie jednćj z walczących potęg stanęli.

Sympatya nasza i przymierze w obecnym czasie 
bez znaczenia, w chwili walki stałyby się dla obu stron 
nabytkiem bardzo cennym i pożądanym. Moskale oce­
nili doskonale niebezpieczeństwo, jakie im grozi z tćj 
strony (zobacz Birż. Wied.). Wedle nich bezsilni, 
o ile stoimy ssmi, w razie wojny z sąsiadem stajemy 
cię natychmiast potęgą niezmierną. Spokojna o Polskę 
może armia moskiewska śmiało operować przez Kalisz 
ku Berlinowi, bo nawet ruch skrzydłowy Prusaków po 
prawym brzegu Wisły oparłby się o sławny trójkąt rze­
czny, w którego wierzchołku stoi potężny Modlin.

Ale gdyby w chwili wybuchu wojny. Polska oświad­
czyła się za nieprzyjacielem, wtedy Królestwo bez wy­
strzału stracone dla Rosyi i jćj armia chyba na linii 
Brześcia litewskiego stawićby czoło mogła. Tu bowiem 
całe wojsko moskiewskie objąłby natychmiast płomień 
Powstań; koleje, telegrafy i mosty wyleciałyby w powie­
trze, a w razie porażki i odwrotu pospiesznego ani no­
ga nie wyszłaby z Królestwa. Dodajmy do tego kolo­
salną dezercyą Polaków, służących w armii, a przyznać 
można bez przesady, że połączenie się Polski z przeci­
wnikiem Rosyi byłoby dla tćjże połową przegranćj. Dla 
przeciwnika zaś tego, czyli jsk w danćm przypuszczeniu 
dla Niemiec, stanowisko Polaków rzeczywiście o tyle 
ma ważności, o ile podnosi lub zniża siły moskie­
wskie.

Mieć nas ze sobą lub przeciwko sobie, znaczy dla 
’rus to samo, co walka trudna i równa, lub łatwe i pe­

wne zwycięztwo.
Rozważmy i zastanówmy się nad pytaniem, czego 

się tćż od każdego z przeciwników spodziewać wolno, 
co każdy z nich w myśl własnego interesu zrobić dla 
nas może.

Na pozór, absolutnie rzeczy sądząc ze stanowiska 
interesu i rozumu stanu, zdawałoby się, że najwięcćj 
może i powinna dla nas zrobić Rosya.

My jesteśmy jćj rakiem i słabością; my jćj zagra­
dzamy drogę do panslawizmu; my naszemi powstaniami 
wstrzymujemy jćj rozwój wewnętrzny; przez strach jaki 
w nićj wzbudzamy znosi ona twardy absolutyzm; mordy 
i bezprawia, na nas spełniane, demoralizują młode spó- 
łeczeństwo i spychają je w barbaryzm ; u nas wyrabia 
się klika złodziei-biurokratów; naszym kosztem wytwa­
rza się partya nibilistów. Moskale sami to czują 
a Birżewyja Wiedomosti przyznają, że leżeli Po­
lakom ciążą Moskale, to Moskalom Polacy stokroć 
więcćj.

A jednak ten rak mógłby się w silną przemienić 
prawicę, ta słabość w silę, ta demoralizatorka w pomo­
cnicę inteligentną i użyteczną, ten wróg w brata wier­
nego. A do tego cudu nie potrzeba...

Moskale przyznają, że jesteśmy narodem przesią- 
kłym zachodnią cywilizacyą. Jeżeli tak jest, winny być 
wewnętrzne instytucje nasze różne, jak różnemi są 
tradycye, zwyczaje i potrzeby. Raz na ten krok się zde­
cydowawszy, postać rzeczy się zmienia natychmiast. 
Reszta prowincyi polskich naturalną atrakcyą dążą do 
»lania się z jądrem prawie niepodległćm; panslawizm, 
dziś utopią będący, staje się ideą bliską wcielenia; za­
słonięta od Zachodu Polską Rosya ma zupełnie rozwią­
zane ręce w Turcyi i na Wschodzie; a jakiż wpływ na roz­
wój wewnętrzny Rosyi wywarłoby sąsiedztwo narodu 
pobratymczego, o instytucyach bardzićj wyrobionych 
i wolniejszych niż rosyjskie...

Ale któż nam zaręczy za wierność Polski? powie­
dzą Moskale... co da gwarancyą, że się nie powtórzy 
rok 1830? Kto?... co?... oto to, co jest najpewniejsze 
na świecie: własny interes Polski. Ta sama potęga 
Niemiec, która powinnaby Rosyą do ustępstwa skłaniać, 
trzymałaby wolną Polskę w wiernćm przymierzu z Ro­
syą, boć przecież nie byłaby w stanie się oprzeć sama 
nawale germańskićj, a pierwszaby na jćj skutki narażo­
ną została. Gdyby więc Moskale szanowali rzeczywi­
ście niezależność sąsiadki, gdyby jćj się na rządzców 
nie narzucali, Polska dla własnego interesu musiałaby 
się trzymać Rosyi i między dwoma narodami tylko ry- 
walizacya na drodze cywilizacyjnych zdobyczy byłaby 
możliwą.

Ale rzeczy ludzkich nié należy sądzić z absolutnego 
stanowiska i trzeba brać w rachuby chwilowe prądy 
i namiętności. Jakkolwiek więc program powyższy leży 
oczywiście w interesie Rosyi, tylko przesadzony opty­
mizm mógłby niestety dzisiaj urzeczywistnienie jego 
przypuszczać; Rosya zanadto jest opanowana szałem 
jednoczenia, zanadto przejęta ideą państwową, zanadto 
zresztą zdemoralizowana, ażeby chłodno ocenić umiała 
własne swoje potrzeby i zdobyła się na czyn prawdzi­
wie rozumny. Te nawet dzienniki, które pojmują wa­
żność kwestyi polskićj, które wołają o zgodę, jakże da­
leko idą w ustępstwach swoich? Oto nawet nie przy­
puszczają powrotu języka narodowego w szkołach i u- 
rzędach. A pamiętać trzeba, że wołania te to tylko 
pia desideria, które reprezentują maximum dobrych 
chęci moskiewskich partyi łiberalnćj. Jeżeli się zaś au­
tonomii spodziewać nie możemy, to cóż nam Moskale 
dać mogą?... co nam za naszę pomoc, za wielkie wy­
silenia i (fiary, co nam za bierne nawet zachowanie 
ofiarować są w stanie?... Nie ma na to odpowiedzi 
i dla tego to dziennikarstwo moskiewskie i pojedyńczy 
ochotnicy zgody tak się dyskretnie zachowują, tak upar­
cie milczą, ile razy żądamy jasnego postawienia warun­
ków zgody.

Warunków zgody?... Niestety 1 jedynym warunkiem: 
zostać Moskalami, by uzyskać moskiewskie swo­
body. Najprzód, co prawda, za temi swobodami nie 
bardzo warto karku łamać, a choćby tćż były i warte 
czego, toż właśnie my Moskalami zostać nie chcemy.

Co więcćj, nie ma drogi pośrednićj między zupełną 
odrębnością Polski i stanem dzisiejszym. Wszelkie pół 
środki tylko do swarów doprowadzić mogą. Bo niech 
się Moskale nie mylą, Polakom nie wiele chodzi o for­
mę rządu, są między nimi partye, ale republikanin przy­
jąłby chętnie nawet despotyzm, byle despotyzm byl pol­
skim. O formę mniejsza. Zamiarów zaborczych nie 
mamy, ani chcemy trząść Europą; pragnienia nasze są 
skromniejsze daleko: chcemy być zjednoczeni i chcemy 
być u siebie, chcemy żeby pieniądze nasze szły na do­
bro kraju, żeby Bynowie nasi nie tułali się po świecie 
i bili się tylko za własną sprawę, chcemy, żeby język, 
nasz miał u nas prawa języka panującego, żeby religia 
była wolną i swobodną, żeby sprawiedliwość, admini­
stracya i zarząd kraju sprawowany był przez obywateli 
polskich... słowem chcemy odrębności, chcemy praw 
i praw tych szanowania... Brak jednego z tych warun­
ków psuje całość i uniepodobnia zgodę szczerą i stano­
wczą. Czy tego od Moskali spodziewać się możemy? 
oczywiście nie... cbybaby jakaś olbrzymia katastrofa 
przewróciła dzisiejszy system, albo cud Piotrowy otwo­
rzył całćj Rosyi oczy na jćj własny interes.

Zobaczmyż teraz, czego moglibyśmy od sąsiada 
z Zachodu się spodziewać? Tu także wszelkie iluzye 
i marzenia powinny chłodnemu rozsądkowi ustąpić. Kto- 
by przypuszczał, że pan Bismarck myśli jakąś potężną 
odbudować Polskę, ten się myli bardzo. Prusy nie dla 
tegoby uszczuplały Rosyą, żeby inne jakieś rzeczywistćj 
siły mocarstwo stworzyć sobie pod bokiem, ale przede- 
wszystkićm zachodzi kwestya, czy Prusy, pobiwszy Ro­
syą, utworzą jakąkolwiek Polskę i czy raczćj nie przy­
łączą do Niemiec pewnćj wigkszćj lub mniejszćj jćj czg-

ści zdobytćj na Moskalach. Wprawdzie słysząc dekla- 
macye, czytając noty o zaborze Alzacyi i Lotaryngii, 
człowiek musi powątpiewać i powiedzieć sobie, a kto 
wie?... Ale właśnie ten zabór uspokoić powinien. Wszy­
stko ma swoje graniee, a pan Bismarck zna zapewne 
bistoryą Napoleona I. Wpakowawszy Niemcom na kark 
kwestyą alzacko-lotaryngską, mając do zaabsorbowania 
i strawienia południowe Niemcy, prowineye nadbałty­
ckie i prowineye austryackie, wytwarzać sobie w boku 
p.BZCze kwestyą polską, byłoby istnćm szaleństwem- 
YBzak w takim razie hr. Bismarck zamiast osłabić, 

wzmocniłby Rosyą, bo wtedy onaby podniosła kwestyą 
naszg i w zabranych przez Prusy prowincyach znala­
złaby serdecznych zwolenników i sprzymierzeńców.

Nie trzeba jednakże rozpaczać i sądzić, że nam 
pozostają tylko dwa jarzma do wyboru.

Rzeczywistym interesem Prus bowiem jest utworze­
nie czegoś takiego, coby było dość siloćm, żeby sig czas 
jakiś bronić, za mało jednak potgżnćm, żeby mogło wy­
wierać ważny wpływ jakiś. To coś zaś trzeba tak po­
stawić, żeby sig ciągle gryzło z Rosyą, a tćm samćm 
potrzebowało przyjaźni Prus.

Tćm czćmś może być tylko Polska o jakich 10 
lub 12 milionach bez znacznćj części zabranych prowin­
cyi, które, pozostawione przy Rosyi, będą właśnie ową 
kością niezgody. Drugą taką kością będzie walka 
o wpływ na Słowian, o który oba państwa ubiegać się 
naturalnie będą, a która to rywalizacya w nieskończo­
ność odsunie postrach panslawizmu.

Kreacya ta, mająca odgrywać rolę tam po na mię­
dzy dwoma wagonami, byłaby oczywiście wielce zależną 
od Prus, tak pod politycznym jak i ekonomicznym 
względem.

Pod politycznym dla wyżćj wyłożonego sporu z Ro­
syą, przeciw którćj tylko Niemcy obronić ją byłyby 
w stanie; pod ekonomicznym, bo jedyne morskie targi 
tego kraju byłyby w Prusach, bo kraj ubogi i wynisz­

czony, a zmuszony stworzyć wszystko, stałby się nie­
zmiernie korzystnćm polem eksploatacyi dla kapitału 
i przemysłu niemieckiego.

Oto, czego się od dwóch stron spodziewać możemy 
wedle wszelkich rachub ludzkich. Nie jest to żaden pe­
wnik, bo cóż jest pewnikiem na świecie, ale ze stano­
wiska interesu taka jest, nie inna, hypoteza możliwą.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył burmistrzowi Knoff w Nowymstawie (Neuteich) 

w powiecie malborgskim nadać order orła czerwonego trzeciej 
klasy na pętlicy.

Sorespondeney® Mts&mka Pozn.
25 lirólestna Pols&Sego, 2 listopada. 

(Upadek Metzu. — Ocenienie tego faktu. — Cenzura warszaw­
ska. — Rząd w imię jedności słowiańskiej obejmuje pod swój za­
rząd policyjny pisma warszawskie. — Kuryer Codzienny ka­
pituluje — Warszawski trzyma się jeszcze. — Biblioteka 
Warszawska. — Dzieło: „O zamachu na Berga“ skonfiskowa­
ne. — Szczegóły co do tegó, tak zwanego zamachu. — Dyrekcya 
ubezpieczeń. — Lekarze nasi na polu walki we Francyi. — Jan 

Wolfram, profesor uniwersytetu. — Wywóz piwa do Moskwy).
... Wiadomość o _ kapitulacyi Metzu niesłychanie 

wszystkich zdziwiła i oburzyła do najwyższego stopnia. 
Stopięćdziesiąt tysięcy wojska idzie w niewolę bez walki 
— nic podobnego nie przedstawiają dotychczasowe dziejel 
Narody pod przeważną siłą upadają, ale upadają z ho­
norem; dziś we Francyi, w obecnćj wojnie, ginie wszy­
stko i honor także. Nie możemy pomiędzy Francuzami 
obecnymi dopatrzeć się synów i wnuków Francuzów 
z czasów pierwszćj w rzeczypospolitćj. Gangrena widocznie 
na wskroś przejęła całe spółeczeństwo; niepodobna do­
patrzeć się prawie ani jednćj osobistości z jakim takim 
charakterem. Po większćj części żebracy lub zdrajcy. 
Nieszczęśliwy, biedny nfiród. Geniusz Fraucyi odbiegł 
najzupełnićj jćj dzieci. Nie możemy sobie zdać jeszcze 
rachunku z ostatniego wypadku, to pewna jednak, że 
kapitulacya Metzu nie tyle jest skutkiem głodu, ile skut­
kiem intrygi, która rozsnuła się w Wilhelmsbóhe. Ka­
pitulacya Metzu, naturalnie fatalnym sposobem pogorszyła 
położenie Francyi, i dziś potrzeba liczyć jedynie na cu­
da. Trzymanie się Paryża jest tylko kwestyą czasu. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa pokój hanie­
bny i powrót na tron ukoronowanego jeńca z Wil­
helmsbóhe, zakończy ten krwawy dramat, przez jaki 
przechodzi Francya. Po nim nastąpią długie konwulsye, 
które do ostatka wyczerpną wszelkie z nićj żywotne 
soki. Smutna, niesłychanie smutna stoi przyszłość przed 
Francyą. Na długie lata zwaloną ona została z nóg. 
Spożywa dziś i długo jeszcze spożywać będzie owoce in- 
dywidualno-dyktatorskich rządów Napoleona. Nie po­
trzeba być prorokiem, żeby przepowiedzieć, że rzeczpo­
spolita nie ma żadnych warunków bytu — za bardzo 
spółeczeństwo rozstrojone zostało, by zdołało formę tę 
rządu, najodpowiedniejszą dla Francyi, uratować. Z sym- 
patyi dla Francyi, choć sami nieszczęśliwi, przechodzimy 
do litości dla nićj. Dziś, w obec nieszczęść, przez jakie 
Francya przechodzi, to uczucie dla nićj jest górującćm 
pomiędzy nami. Sympatya jest i była wielka pomiędzy 
nami dla Francyi; sam widziałem ludzi plączących na 
wieść o kapitulacyi Metzu.

W Warszawie w tćj chwili oprócz wojny, która tam 
zawsze jeszcze zwraca wszystkich uwagę na siebie, zaj­
mują się i sprawą pism naszych codziennych politycz­
nych, nad któremi cenzura widocznie w skutek skinień 
z góry otrzymanych rozciągnęła swą twardą rękę. Z po­
czątku zdawało się, że cała ta rzecz pochodzi z chci­
wości i łakomstwa cenzorów, pragnących jakićjś wyderki 
za cenzurowanie pism. Już poprzednio wam donosiłem, 
że cenzura przetrzymuje obydwa Kuryery, tak War­
szawski jak i Codzienny, zaledwie zwraca je ocen­
zurowane tak późno, że te jedynie na drugi dzień rano,

a nawet, jak się to parę razy zdarzyło, na drugi dzień 
wieczorem po dacie wyjść mogą. Aż teraz wyszły, jak 
to mówią, szydła na wierzch. Oto, ponieważ jeden 
z Kuryerów opisał nabożeństwo żałobne po jednym, 
z tak zwanych politycznych przestępców, nie wiedząc 
wcale, że zmarły był politycznym przestępcą, co i cen­
zurze wiadomćm me było, bo ogłoszenie to przepuściła, 
rząd więc, niemogąc zmusić Kuryerów prześladowa­
niami cenzury do zaprzestania wychodzenia, skorzystał 
z tego wypadku i rozkazał tak jednemu, jak i drugiemu 
Kuryerowi do przyjęcia na redaktora naczelnego i o- 
płacania go jednego z Moskali prawosławnych, przez 
rząd wskazanych. Jak mówią, Kucz Karól, redaktor 
Kuryera Codziennego, rozkazowi rządu uległ i zgo­
dził się przyjąć na redaktora tego, kogo rząd wskaże. 
Przeznaczonym został jeden z profesorów uniwersytetu. 
Kuryer Warszawski dotąd reklamuje przeciw podo­
bnemu postanowieniu rządu; jaki skutek weźmie jego 
reklamacya, przewidzieć trudno. Krok ten jednak rzą­
dowy jawnie pokazuje, o co tu idzie. Nie dość, że rząd 
porwał w swe ręce cały zarząd i otoczył go na wskroś 
policyą — nie dość, że moskwiczy szkoły i prowadzi je 
nie wedlć wymagań pedagogiki, ale wedle swego syste- 
matu politycznego i używa szkoły za jeden z środków do 
wytępienia naszćj narodowości, postanowił się jeszcze 
rzucić i na pisma, aby je zabić, a tym sposobem, aby 
zatamować najmniejszy objaw myśli polskićj. O to wła­
ściwie rządowi chodzi, bo przecież obok cenzury i do 
tego cenzury, z niesłychaną surowością wykonywanćj, 
o nic innego rządowi chodzić nie mogło. Kryje się więc 
tu zamach przeciw objawianiu myślij polskićj. Skoro 
w osobach profesorów uniwersytetu dostaną pisma 
polieyantów, wówczas pod grozą Sybiru nakazywane bę­
dą efieyalne rozprawy i artykuły, wówczas publicystyka 
polska stanie się jedną więcćj kanedaryą moskiewską. 
Powiedzcież mi, czy można spotk >ć się gdziekolwiek- 
bądź z czćmś podobném? A wszystko to robi się niby 
cicho — dopiero po skończonym fakcie zaczną trąbić, 
że pismo to a to dobrowolnie, dla tćm większego roz­
winięcia się, przeszło pod redakcją pana Gawryłowa 
lub tym podobnego nazwiska. Dzienniki rosyjskie, pra­
wiące nam o zgodzie, o poszanowaniu naszego języka 
i narodowości, w samym tym fakcie mają najdoskonal­
szą illustracyą, dla czego usiłowanie nawet pojednania 
się uważamy za niemożebne. Czyliż te dzienniki, pra­
wiące nam takie rzewne rzeczy o braterstwie, nie po­
winny przedewszystkićm wystąpić przeciw podobnym o- 
burzająeym faktom a noszącym na sobie cechę jak naj­
grubszego barbarzyństwa. Gdzież to praktykowane, aby 
rząd, zwłaszcza przy istnieniu cenzury, narzucał pry­
watnym wydawnictwom redaktorów z swćj poręki? Nie 
dość na. tćm, zarząd cenzury przywołał przed siebie 
Kazimierza Wójcickiego, redaktora Biblioteki War­
szaw skié j i oświadczył mu, iż jeśli nie zacznie ina- 
czćj pisać i redagować Biblioteki, to ta zakazaną zo­
stanie, bo wydawnictwo jćj nie przynosi najmniejszego 
pożytku i jest najzupełnićj niepotrzebne. Widzicie jakie 
to prawo najwyższćj krytyki cenzura sobie przywłaszcza, 
a wszystko dzieje się wyłącznie dla tego, by Biblio­
teka Warszawska o niczćm więcćj nie pisała, tylko 
o Rosyi i rozumie się wszystko co moskiewskie, dla te­
go że moskiewskie, pod niebiosa wynosiła.

Ustimowicz, członek komisyi śledczćj, wydał dziełko : 
O zamachu w dniu 19 września w roku 1863 na 
Berga, oparte na źródłach cytadeinych. Cenzura dziełko 
to przepuściła i dopiero po wyjściu jego kazała całe 
wydanie skonfiskować. Co istotnie w nim tak zbro­
dniczego znalazłal nie wiemy, nie sądzimy wszasże, by 
p. Ustimowicz tak znany zamach ten gloryfikował. 
Nie znamy tego dzièlka, a ciekawe musi być ono, choć 
nie sądzimy, by cały wypadek od początku do końca 
był jasno przedstawiony, boć przecie źródła cytadelne 
nie mogą być pod żadnym względem wiarogodnemi. Do 
zamachu tego żaden z rządów narodowych nie przyznaje 
się, choć niewątpliwie nakazał go ten skład rządu naro­
dowego, który w końcu czerwca był utworzony ; a przy­
najmniej milcząco nań zezwolił. To przecież naj­
pewniejsza, iż tak zwany rząd wrześniowy, który się 
utworzył 17 września 1863 roku, a więc na dni dwa 
przed zamachem, nic o nim nie wiedział i dopiero do­
wiedział się o nim wówczas, kiedy takowy już nastąpił. 
Fakt ten nie ulega najmniejszćj wątpliwości, bo po­
siadamy go od osób dobrze w tym względzie poinfor­
mowanych, a zasługujących na zepełną wiarę. Wrze­
śniowemu rządowi narodowemu przypisują wszakże ten, 
tak zwany zamach, dla tego, że ten niechcąc, by czyn 
ten uważany był za jakiś odosobniony wyrwas — i nie 
chcąc, aby ludzi tych, którzy w nim udział mieli, Mo­
skwa traktowała w swych dziennikach jak łotrów 
i rozbójników, przyjął zań odpowiedzialność, zwłaszcza, 
że ówczesny wydział wojenny poręczył, że czyn ten był 
wykonany na rozkaz jednego z członków poprzedniego 
składu rządu i dla tego rząd wrześniowy nakazał na­
czelnikowi miasta Warszawy w rozkazach dziennych 
ogłosić, iż rząd narodowy istotnie wydał rozkaz uderze­
nia na Berga i straż go otaczającą. W cytadeli pod 
tym względem najfałszywsze często zeznania składano — 
opowiadając nie raz najpotworniejsze historye—którym 
Moskwa szczerze wierzyła i skrzętnie je zapisywała. 
Pomiędzy innemi za wpływającego do tego czynu podany 
był jeden, który po prostu był szpiegiem. Moskwa 
wszakże zrazu się nie spostrzegła i tego pana w Dzien­
niku Warszawskim, w części urzędowćj za wielkiego 
zbrodniarza politycznego podawała. I nigdy mistyfika- 
cyi tćj nie odwołała, choć ten pan, zdrów i wolny, do 
dziś dnia po Warszawie chodzi... Do tego napadu na 
Berga posiadamy autentyczne, szczegóły, przez bliżćj 

; poinformowanych dostarczone nam; na publikacyą ich 
wszakże dziś jeszcze nip nadeszła stósowna chwila.

Z Warszawy w celu niesienia pomocy rannym wy- 
; jechał Sobański, a wraz z nim czterech lekarzy; z tych 

młody lekarz Szczygielski nadsyła do Gazety Pol­
ski ćj bardzo zajmujące szczegóły.



Warszawskie towarzystwo ubespieczeń już zostało 
ukonstytuowane. Dyrektorem, czyli kierownikiem tako­
wego został pan Mette Gustaw, z towarzystwa ubezpie­
czeń magdeburgskiego. Prezesem tego towarzystwa jest 
Józef Zamoyski. Twórcą, zaś Kronenberg, który jest
wiceprezesem.

Niedawno umarł w Warszawie wasz zio­
mek Poznańczanin Jan Wolfram, profesor zwyczajny 
warszawskiego uniwersytetu; nad grobem jego przema­
wiał Lewestam. Zmarły pozostawił po sobie żal i pa­
mięć we wszystkich kołach, które straciły w nim i za­
cnego człowieka i jednego z lepszych profesorów.

Na zakończenie to wam doniosę, że rząd dozwolił 
wywozu piwa wyrobu królestwa do carstwa bez żadnego 
cła Ważna to rzecz niesłychanie dla naszych piwowa­
rów bo trzeba wam wiedzieć, że piwo dotąd w Rosyi 
bvło’ i drogie i złe. Bawarskie i dubeltowe piwa spro­
wadzane wodą z zagranicy. Jestto jeden z pomiędzy 
wielu skutków, jakie zrodziły się z wystawy przemysło­
wej petersburgskićj.

Lnów, 7 listopada.
{Chaos wiedeński. - Wyjazd delegatów do Wiednia. -J^śba 
do poznańskiego korespondenta Czasu. — Broszura o celibacie. 
— Policya nasza. — Jej reprezentant na dworcu kolei żelaznej).

(T). Trudno dziś pisać o naszych austryacko-gali- 
cviskich sprawach politycznych, bo co dziś jest prawdą, 
jutro do bajek należy. Dziś w Wiedniu więcćj wszystko 
sie chwieje niż kiedykolwiek, dziś jest znowu chwila 
przesilenia. Wczoraj uważano za rzecz niezawodną, że 
u Potocki utrzyma się u steru gabinetu, że Grocholski 
zostanie ministrem galicyjskim a Sapieha namiestnikiem 
i że rezolucya nasza w najgłówniejszych swych punktach 
uwzględnioną zostanie. Dziś z równą znowu stanowczo­
ścią twierdzą doniesienia z Wiednia, że o układnie z 
Polakami nie ma już i mowy, że dni rządów p. Potoc­
kiego i jego kolegów już policzone, że w skutek zwy 
cięstw pruskich stronnictwo centralistyczne w Wiedniu 
a więc w całćj Przedlitawii górą i że o rozszerzeniu 
naszego pseudo-samorządu ani myśleć nie powinniśmy 
Jutro może się znowu wszystko zmienić, wszakże już 
dziś pojechali delegaci do Wiednia, a kto wie, jakich to 
my między delegatami naszymi mamy dzielnych mężów 
stanu, ten może spodziewać się, iż zaraz po przy­
jaździe do przedlitawskićj stolicy będą w stanie wszy­
stko do góry nogami przewrócić, zabiegi centralistów 
obalić, rząd teraźniejszy z p. Potockim na czele, jeżeli 
prawdą jest, iż on tak nam życzliwy, u steru utrzymać, 
a jeżeli nie życzliwy, taki postawić, który nam da całą 
rezolucyą i jeszcze co więcćj w dodatku. Do wiadomo­
ści więc z Wiednia nie ma co wielkiego przywjęzywać 
znaczenia. Zresztą jutro rozpoczynają się posiedzenia 
rady państwa, wkrótce więc zdecyduje się los minister 
stwa, wkrótce będziemy wiedzieć, czego względem re 
zolucyi naszćj mamy się spodziewać. Wiecie, że należę 
do ludzi bardzo umiarkowanych; jeżeliby jednak i tym 
razem oczekiwania kraju zawiedzione zostały, wtedy 
przyznałbym, że, wyczerpawszy wszystkie środki, przeko 
nawszy się, że układy są wprost niemożliwe, że od 
rządu austryackiego, czy on się nazywa Schmerling czy 
Belcredi, Hasner czy Potocki, nic otrzymać nie można 
należy stanąć w opozycyi. Widocznćm byłoby bowiem, 
że droga, którą szliśmy dotychczas, jest nieodpowiednią 
że więc inną obrać należy, aby położyć koniec dotych­
czasowemu nieznośnemu stanowi kraju. Ais lekkomyśl- 
nie, bez wyczerpania wszystkich środków nie było 
wolno krajowi i jego reprezentacyi schodzić z drogi do- 
tychczasowćj. Zresztą nic się jeszcze nie Btraciło. Pe­
wności jeszcze żadnćj nie ma. Wkrótce zobaczymy, co 
uczynić wypadnie, bo wkrótce dowiemy się, jakie rząd 
i jakie większość niemiecka, która po przeprowadzeniu 
w Czechach wyborów bezpośrednich będzie centralisty­
czną, względem żądań naszych zajmie stanowisko. Droga 
do kraju jest delegacyi naszćj zawsze otwartą. Radę 
państwa może ona każdćj chwili opuścić, a wybory bez 
pośrednie w Galicyi z pominięciem sejmu, który zre­
sztą delegacyą wybrał, byłyby eksperymentem 
zbyt niebezpiecznym i nie wypadły by dla Niemców tak 
pomyślnie jak w Czechach. Każdy rząd wiedeński, 
choćby on się nawet Auersperg-Giskra nazywał, zawa­
hałby się przed takim krokiem, więc jeszcze byc może, 
że nawet w razie ustąpienia Potockiego, który zresztą, 
nawiasem powiedziawszy, nic dla Galicyi nie zrobił ta­
kiego, czegoby i każdy inny minister na jego miejscu 
nie był zrobił, żądania Galicyi uwzględnione zostaną, 
zwłaszcza jeżeli prawdą jest, że do nowego ministerstwa 
wejść ma Rechbauer, który, jakkolwiek resztę Przedlitawii 
chce centralizować, Galicyi odrębne pragnie dać staco-
wisko.

Korespondent poznański Czasu widocznie zawziął 
się, niewiem czy na was, czy na czytelników swoich. 
Ta zawziętość jego dziwnie wygląda w ustach męża tak 
świątobliwego, bo takim zdaje się być szanowny kores­
pondent, wnosząc z tekstu religijnych jego listów. Ze 
mu nie chodzi o sprawę owego rzekomego adresu, o 
którym, gdyby nie jego zawziętość, dawnoby już zapo­
mniano, widocznćm jest dla wszystkich, o co mu jednak 
właściwie idzie, domyśleć się nie umiemy. Jeżeli ma je­
dnak cokolwiek miłości chrześciaóskićj w sercu swćm, 
niech się zmiłuje nad biednymi czytelnikami Czasu, 
których nawet Lutry i Kalwiny tak nielitościwie nie 
maltretowaliby.

W Warszawie wyszła niedawno, zdaje mi się przed 
dwoma miesiącami, książeczka pod tytułem „Bezżeństwo 
duchownych“. Owóż książeczka ta rozeszła się i n nas 
w licznych bardzo między księżmi egzemplarzach. Do­
dawać nie potrzebuję, że autorowi chodzi o wykazanie, 
iż bezżeństwo duchownych jest grzechem w obec Boga 
i ludzkości. Pisma nasze, zajmujące się sprawami kościoła 
jak Unia, Tygodnik Katolicki itd., powinnyby na 
tę broszurę zwrócić swą uwagę i rozebrać ważną poru­
szoną przez nią kwestyą.

Gmina ma objąć na siebie policyą. Chwili, kiedy to 
nastąpi, doczekać się nie łatwo, a jest ona bardzo pożą­
daną, bo reorganizacya naszćj policyi jest niezbędną. 
Jak długo jednak będzie ona instytucyą rządową i jak 
długo urzędnicy policyi obok zajmowania się sprawami 
bezpieczeństwa publicznego, porządku, zdrowia, obyczaj­
ności itd. będą musieli także czuwać nad tak zwanćm 
bezpieczeństwem państwa i trudnić się szpiegowaniem 
swych rodaków, tak długo będą uczciwi ludzie, którzy 
chętnie jako urzędnicy policyi gotowiby służyć społe­
czeństwu, unikać tego urzędu i tak długo reorganizacya 
tćj instytucyi będzie niemożliwą. Przyszło do tego, że 
dyrekeya policyi nie może dostać urzędników, nikt nie 
chce iść na praktykę do biur zostających pod kierun­
kiem p. Hammera, i tenże musi się posługiwać indywi­
duami najlichszego rodzaju, indywiduami, nad któremi 
policya sama dozór mieć, jeżeli nie pod kluczem trzy­
mać ich winna. Najnowsze doświadczenia najlepićj mu- 
siały dyrekcyą policyi przekonać, że w jćj interesie leży 
jak najspieszniejsza reforma.

Gdy mowa o policyi, muszę tu podnieść jedDg oko­
liczność, która powszechnie zadziwia mianowicie te osoby, 
co w latach 1863 i 1864 miały z powodu swego ądziąłi}

w ówczesnych robotach politycznych niemiłe z policyą 
f zajścia. Oto w kasie na dworcu kolei Karóla Ludwika 
i urzęduje obecnie ten sam jegomość, który w owym cza- 
! sie urzędował przy komisarzu policyi Funkensteinie na 

tymże dworcu. P. Funkenstein był bardzo gorliwy w re­
widowaniu paszportów i kart legitymacyjnych i w po- 
chwytywanlu osób „podejrzanych“, „Zuzilglerów“ i w ogóle 
ludzi pragnących bez wiedzy policyi ze Lwowa się wy­
dobyć, lub do Lwowa dostać. Zdaje się, że ten jego­
mość był wówczas w służbie policyi a dziś zostaje 
w służbie kolejowćj, bo wątpię, aby urzędnik kolei miał 
obowiązek pełnić zarazem służbę policyjną i to naj-
przykrzejszą. _________

Drezno, 6 listopada. 
(Kronika wypadków bieżących)

(X) Wiadomość telegraficzna, jaka tu przed paru 
dniami doszła o ofiarowaniu przez p. Bismarcka Francyi 
zawieszenia broni na dni dwadzieścia pięć, celem zwo­
łania konstytuanty, w kołach tutejszych brukowych po­
lityków wywołała bardzo przykre wrażenie. Zawiesze­
nie broni, status quo, bez otrzymania choćby jednego 
fortu paryzkiego, strasznie nie przypadło do smaku go­
rącym apostołom obecnego ruchu. Niezadowolnienie ich 
objawiało się nietylko w gorących apostrofach przeciw 
Anglii, ale dostawało się przytćm i panu Bismarckowi. 
Dziś po trochu uspokoili się, bo wyobrażają sobie, że 
status quo znaczy i niedopuszczenie dowozu żywności 
do Paryża, a tak uspokojeni wyobrażają sobie, jak po 
dwudziestu pięciu dniach zagłodzeni na śmierć Paryża- 
nie na klęczkach błagać będą o pokój. Z pogodą więc 
i z rezygnacyą godoą wielkiego narodu patrzą w przy­
szłość i czekają co Paryż odpowie na wspaniałomyślną 
ofertę p. Bismarcka. O zwycięztwie ostatecznćm natu­
ralnie ani wątpią i po sławućj kapitulacji Bazaina mają 
najzupełniejszą słuszność. Co do tego ostatniego, tj. 
Bazaine’a, nie ma tu dwóch zdań, wszyscy zgadzają się, 
że od początku do końca działał on z najgorszą wiarą. 
Nie ma najmniejszćj kwestyi, bo to wreszcie i przejeż­
dżający od wczoraj tak jeńcy francuscy, jak i eskortu­
jąca ich załoga z pod Metz potwierdzają, iż w końcu 
głód zmusił go do kapitulacyi, ale w pierwszych chwi­
lach osaczenia swego mógł snadno przebić się, posia­
dając tak ogromną siłę, składającą się z najdoborow- 
szego wojska. (Przypominamy wczorajszy nasz Przegląd 
polityczny i list marszałka Bazaine’a do N o r d a. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.) Co jednakże nań wpłynęło, czy 
wskazówki z Wilchelmstöhe, czy tćż z innćj strony po- 
chodząee, dziś w braku odpowiednich danych trudno 
orzec. W każdym razie to pewna, iż krok ten jego 
pchnął fatalnie Francyą w najokropniejszą przepaść, 
z którćj prawie niepodobna się jćj będzie wydobyć. 
Trzeba chyba liczyć na cuda — a niestety, polityka ma 
to do siebie, ie na cuda właśnie rachować nie może. 
Musi się ona koniecznie liczyć z rzeczywistością i cy­
frami, a obydwie przeciw Francyi mówią. Pamięć więc 
bohatera z pod Sedanu i drugiego z pod Metz będzie 
najhaniebniejszą dla Francyi. Jeńców z pod Metz już pp 
Niemczech rozwożą. Onegdaj przewozili około tysiąc 
oficerów, wczoraj parę tysięcy żołnierzy. Na tych ostat­
nich rozpacz brała patrzeć. Ubranie ich do najwyż­
szego stopnia zszarzane i literalnie błotem pokryte. 
Każdy prócz ubrania dźwigał na sobie conajmnićj parę 
funtów błota. Z Metz do Saarbrücken w największe 
słoty szli pieszo; a ten marsz, jak sami mówili, wystar­
czył za paromiesięczny postój w Metz. Twarze również 
wynędzniałe. Eskortują ich nasi. Smutniejszć’, tragicz- 
niejszćj ironii losu, nawet w starożytnych tragedyach 
spotkać niepodobna. Nigdy Nemezis dziejowa okrut- 
niejszćj zemsty wymyślić nie mogła I Rozmawiałem 
z naszymi wiarusami, a ci z podziwienia wyjść nie mo­
gą, żeby taka forteca w ręce ich wpaść mogła; ale do­
dawali oni sentencyonalnie, zdrada i głód to jeszcze 
większych rzeczy dokazać mogą. O tym ostatnim opo­
wiadali oni, iż był tak' srogim, że konie oddawane przy 
kapitulacyi wyglądały jak szkielety, a każdy prawie 
miał obryziony ogon. Na ludziach znać również było 
brak żywności. Wedle ich opowiadania, ceremonia skła­
dania broni przez Francuzów była rozrzewniająca. 
Starzy, wąsaci żołnierze, klnąc i lżąc swych naczelni­
ków, rzucali broń płacząc jak dzieci. Pomiędzy ofice­
rami można było dość gęsto spotkać takich, którzy 
mieli łzy w oczach. A jednakie dodajemy z swćj stro­
ny, jakiż to okropny upadek moralny, lub jakaż to 
głęboka intryga osnuła tych nieszczęśliwych, kiedy się 
na nic innego nie mogli zdobyć, jeno na łzy. Mimo to 
jednak, obawiano się oporu ze strony żołnierzy i dla 
tego tylko gwardya złożyła broń w oznaczonćm miejscu; 
liniowemu wojsku odebrano broń już w pasie oblężni- 
czym a nie po za pasem, jak to warunki kapitulacyi 
stanowiły. Żołnierzy zostawiono tu przeszło dwa ty­
siące; ogromna masa pomiędzy nimi chorych na nogi od 
marszu, o jakim wam wyżćj wspomniałem. Sami nie 
byli w stanie iść i musiano ich na noszach przenosić do 
szpitala. Z powodu tćj mnogości chorych, przenoszenie 
trwało kilka godzin, w czasie czego lud z rzetelnćm 
współczuciem odnosił się do tych nieszczęśliwych. 
Zdrowi zaprowadzeni zostali do Uebigau do baraków, 
a zostający tam jeńcy z pod Sedanu przeniesieni zostali 
do koszar położonych na Alarmplatz. Rozdzieleni zo­
stali, jak tutejsze dzienniki objaśniają, i dla względów 
sanitarnych i dla ostrożności.

Na Saksonią a głównie Drezno z jeńców z pod 
Metz przypadnie, jak zapewniają, dziesięć tysięcy. Tym 
sposobem w samym Dreźnie będzie kilkanaście tysięcy 
Francuzów.

Przybywają także i oficerzy rozmaitego stopnia, 
którzy podobnie jak oficerzy z pod Sedanu lokują się 
na mieście. Oficerzy ci mają szpady i rewolwery.

Co do oficerów, to muszę wam powiedzieć, że przed 
paru dniami przejeżdżali i oficerzy z fortecy Schletstadt. 
Było ich wszystkich sześćdziesięciu sześciu. Oprócz 
broni pozostawiono im służbę i konie, a pomimo tego 
dość wspaniałego otoczenia fizyognomie wszystkich pa­
trzały smutnie, boleśnie. Widoczne moralne pognębie­
nie znać było na wszystkich. Przejeżdżali oni do Gło­
gowy i Wrocławia.

I oficerom z Metz zostawiają prócz broni także 
i służbę i konie. Wczoraj do Prus przejeżdżało 890 
oficerów i 832 ich służących. Na ofiGerach naturalnie 
nie znać było tego znękania jak na żołnierzach, i nic 
dziwnego, bo tak oni jak ich służba od samego Metzu 
koleją jechała. Ubranie na wszystkich było świeże, 
jakby z igły zdjęte. Zajmowali oni wagony drugićj 
i trzecićj klasy, a nawet ponieważ liczba ich jest wielką 
i w wagonach pakowych. Wszyscy żołnierze o Bazainie 
mówią z pogardą i nie napotkałem ani na jednego, 
któryby go nie nazywał zdrajcą. Oficerzy w mowie są 
nader powściągliwi — owszem są tak naiwni, że klęski 
obecne przypisują nie Napoleonowi i jego klice, ale 
republikanom i socyalistom. Inne zdanie pomiędzy nimi 
rzadko można napotkać.

Stan zdrowia Francuzów dawnićj tu przywiezionych 
i częścią w barakach na Uebigau, a częścią w koszarach 
poumieszczanych jest dobry. Zaehowanie się ich również

dobre. Wszyscy tu pod tym względem oddają im zasłu­
żone pochwały.

Wiadomości z linii bojowćj zawsze przychodzą 
jednakie. Choroby, głód, trudy, niewywczasy, chłód 
i zaciętość, że tak powiem rasowa, składają się na ich 
treść. Niedawno jedno z tutejszych pism ogłosiło list 
z pod Paryża od żołnierza sasKiego pochodzący, z któ­
rego dowiadujemy się, iż ośmnastu Sasów z armii pod 
Paryżem stojącćj dobrało się w pewnym domu do skle­
pu, gdzie znalazłszy parę butelek wina, wysuszyło je. 
Po wypiciu jednak tego wina, wszyscy zasnąć mieli 
snem wiecznym. Pokazało się, iż wino było zatrute. 
Natychmiast przyaresztowano wszystkich mieszkańców, 
jakich tylko w domu tym znaleźli, a bez względu na 
wiek i płeć rozstrzelano ich; dom zaś w perzynę obró­
cono, procedura jak widzicie bardzo króika i prosta, 
a co najdziwaczniejsza, o wszystkićm tćm donosi się 
z taką swobodą, jakby się mówiło o najzwyczajniejszć) 
w świecie rzeczy. Wiadomości, powtarzam, ztamtąd są 
nie najlepsze; szczególnićj wojacy niemieccy narzekają 
na chłód, dla tego tćż ubrania ciepłe dla nich i a gwałt 
wysyłają. Oprócz zakupów rządowych, przez rząd do­
pełnianych, i prywatni zbieraniem ich zajmują się. Od 
paru dui nawet krążą po Dreźnie wozy w barwy saskie 
przystrojone z stósownemi napisami, poprzedzane przez 
heroldów, którzy trąbką i głosem wzywają tutejszych 
mieszkańców do składek. Datki wszakże sypią się dość 
oszczędnie, nie dla tego, by mieszkańcy nie wiele się 
troszczyć mieli o swych synów i braci, ale, że w ogóle 
nie mają wielkiego zaufania do dystrybucji Liebesgabów. 
Mówią oni, dajemy wszystko i obfite płacimy podatki, 
które powinny na wszystko wystarczyć. Dla tego tćż 
oprócz paru wozów w naturaliacb, to jest oprócz ubra­
nia, cygar i t. d., w jeden dzień w mieście tak 
ludnćm jak Drezno zebrano tylko gotówką 183 
tsl., które na zakupienie różnych przedmiotów użytemi 
być mają. Ale zaczćm te rzeczy dojdą, to wojsku zimno 
da się potężnie we znaki...

Książę Albert następca tronu, jak tu zapewniają, 
po kampanii ma także pozyskać godność feldmarszałka. 
Wiadomość ta bardzo Sasów cieszy.

Udział Bosaka w walce wywołuje w tutejszych 
dziennikach od czasu do czasu zły humor. Przypomi­
nają one gorliwie, że Bosak mieszkał tu w roku 1864 
jakiś czas; za złe mu więc mają, że się tak niewdzię­
cznie odpłaca za gościnność. Doprawdy, aż strach po­
myśleć jacy to niewdzięczni są Polacy za liczne dobro­
dziejstwa, jakie odbierali. Pomiędzy temi, powietrze 
nawet opłacone, widocznie niepoślednie zajmuje miejsce.

Jeszcze jedno: niedawno w tutejszćj res*auracyi 
Hempla odbyło się zebranie wszystkich tych, którzy 
w skutek rozporządzenia Olliviera z Paryża wygnani zo­
stali. Zebranie zajmowało się kalkulacyą i likwidacyą 
pretensyi do rządu francuskiego. Do rachunków więc 
z roku 1813 i 1814 dołączouy będzie i niniejszy ra­
chunek.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Z Reims donoszą do Indépendance Belge 
drogą telegraficzną pod dniem 7 b. m. co następuje:

„Jenerałgubernator Lotaryngii wydał rozkaz do me­
rów, ażeby wygotowali listy wszystkich tych młodych 
ludzi, którzy podług praw francuskich obowiązanymi są 
do służby wojskowćj, tudzież wszystkich mężczyzn niżćj 
48 lat. W razie, jeżeli jedno z tych indywiduów się 
potajemnie i bez powodu oddali, natenczas nałożona zo­
stanie na rodziców, odnośnie opiekunów jego kara po 
50 flanków grzywien na dzień i od osoby.“

, Jakkolwiek ogromną jest zdobycz“, piszą niemie­
ckie gazety, „to przecież pozostaje ona nie tylko pod 
względem oddanych chorągwi, ale i dział daleko po za 
cyframi, jakie z naszćj strony przyjąć było można. Po­
dług liczby pułków i bateryi znajdujących się przy ar­
mii nadreńskićj powinno być wydanemi: 103 orły i cho­
rągwie, 690 armat polowych i 102 kartaczownice, pod­
czas kiedy rzeczywiście oddane trofea wynosiły tylko 
53 orły, 541 armat polowych i 66 kartaczownic. Jak 
słychać, mieli artylerzyści zbywające działa częścią wrzu­
cić w Mozelę, częścią rozsadzić. O brakujących chorą­
gwiach mówią, że te po części tćż w rzekę powrzucano 
lub w inny sposób zniszczono, inne są jeszcze bezwąt- 
pienia zakopane lub u mieszkańców przechowane. Pra­
wdopodobnie surowo jeszcze dochodzonćm będzie, gdzie 
takowe się znajdują i zasługuje na wzmiankę, że po­
dług prawa wojennego wszystkich państw przechowywa­
nie podobnćj zdobyczy wojennćj pociąga za sobą karę 
śmierci. Również i przy kapitulacyi sedańskićj zaledwie 
połowę chorągwi oddano a pomimo to wynosi liczba or­
łów i chorągwi w naszych ręku znajdujących się już 90 
kilka, do których doliczyć jeszcze należy 4 orły zdobyte 
przez Bawarów i 3 przez Sasów. W działach zdobyto 
dotąd podług urzędowych sprawozdań tak w otwartych 
bitwach jak przez kapitulacye pod Sedan i Metz 1003 
armaty pelowe i 155 kartaczownic, nie licząc w to 2510 
fortecznych i oblężniczych dział, zabranych w różnych 
fortecach. Ogólna liczba zdobytych karabinów wynosi 
przeszło 500,000. Wartość całkowitą zdobytego mate- 
ryału wojennego przyjąć można najmnićj na 80 do 100 
milionów franków.“

Ostrzeliwanie Paryża nie rozpoczuie się podług 
'imesa przed upływem dwóch tygodni, ponieważ król 
ię ma wachać z wydaniem rozkazu odnośnego. Na’o- 
liast po zdobyciu Metzu rozlewają się niemieckie kolu- 
my wojska na wszystkie strony.

KAPITULACYA METZU.
Korespondent Elberfelder Ztg pisze z pod Metz 

dnia 30 października:
„Jako odkomenderowany miałem dzień wolny i wy­

sunąłem się przed ostatnie szpice naszych wojsk. Już 
o godzinie 11 rano zuanemi drogami podsunąłem się aż 
pod ufortyfikowany przez Francuzów park Ladonchamps. 
Tutaj zwróciło moję uwagę zniszczenie zrządzony przez 
nasze 12 funtowe działa bateryi przy Semecourt. Prze­
szedłszy przez szańce i bardzo piękną grotę, dotarłem 
do szosy prowadzącćj do Metz z Mez eres. Wojska na­
sze (piechota i nieco jazdy) stały’ po obu stronach drogi 
o kilkaset kroków, w zupełnćm uzbrojeniu, z rozwinię- 
temi sztandarami (dla przyjęcia jeńców francuskich). 
Najprzód wyszedł z Metz pułk 25 liniowy francuski, na 
czele jechał pułkownik, za nim sapery herkulesowćj po­
staci z długiemi brodami, dalćj kapela, nakoniec pułk; 
wszystko bez broni, ale idąc śmiałym i równym kro­
kiem. Cześć, wszelka cześć 1 za taką postawę, nawet 
w tak srogićm nieszczęściu. Pułkownik wręczył nasze'
mu adjutantowi papiery, stanął następnie na lewo szosy | 
między topolami» Nasz jenerał v. Yoigts-Rheetz stał ?

ua prawu szusy ze swyui sztaoem przea pułkiem 
pruskim. Francuscy oficerowie sztabowi i adjutancl E* I 
konno; reszta oficerów pieszo, ale wszyscy z palas»« . 
Oficerowie towarzyszyli swym żołnierzom aż do punH' 
w którym stał pułkownik, tu zawracali. Nie mo* .> 
sobie wyobrazić jak rozdzierające było pożegnanie ■ z 
których oficerów z ich podkomendnymi. Serce biło1118' 
jak młotem, puls uderzał szybcićj i z trudnością n.111’ 
chodziło mi bronić się przeciw rzewniejszemu uczu •
W istocie, jak mógł tego nie czuć stary żołnierz, ktńU' 
już czwarty raz przywdziewa maudur, kiedy widział żf 
nierzy waleczućj armii, po tylu niewypowiedzianych ci 
pieniach i niedostatku przechodzących jeduak w pOrer' 
dnym szyku między długiemi liniami nieprzyjacielski ' i 
wojska, pokazujących jeszcze w tćm ostatecznćm »r80 
szczęściu, że są dobrymi żołnierzami. Mój szacuj 
dla takich żołnierzy był tak wielki, że każdemu, ktnh ' 
blisko mnie poważył się drwić z Francuzów, ’takbv 
zamalował gębę, żeby mu sto świec zajaśniało. Płacz-
pomyślałem sobie, bo macie powód płakać. Tylko Ji1 
nierz, który zaznał rozkoszy i cierpień wojny, którv »i
że każdy waleczny żołnierz więcćj się obawia hańby k»1 
pitulacyi niż granatów i salw karabinowych nieprzyj? ’ 
cielą, umie w takich chwilach współczuć i współcierpi«/ ' 
Nigdy, nigdy nie zapomnę tych scen, gdy jaki kapitan 
całował na pożegnanie tego lub owego z żołnierzy 8wi 
kompanii, a łzy mu leciały jak groch po ogorzałćm pc„ 
aż na brodę, grube, gorące łzy i to u ludzi z trzem» 
szewronami na rękawie. Szczególnićj rozdzierającśm 
serce było pożegnanie pomiędzy żołnierzami i oficerani 
pułku 94. Adieu mon colonel! Vive le capitaine 1 i ¡„ 
ne jeszcze francuskie wyrazy, których nie rozumiałem' 
wołano ciągle. 1

Nigdzie nie dojrzałem zajadłości lub wściekłości a nn 
siadam dość znajomości fizyonomiki, żebym je postrzec)* 
gdyby były. Stałem tuż przy drodze przed innymi nie' 
jeden podawał mi rękę mówiąc:

— Guten Tag Landsmanu.
Albo :
— Bonjour camerade.
Widziałem bowiem obok wielu bardzo posmutnia i 

łych nie jednę twarz weselszą; charaktery i usposobię"' 
nia są rozmaite, to i tutaj było widoczne. I oficerów 
obejście było rozmaite. Niektórzy salutowali naszych 
oficerów, na co, rozumie się, sztywno odpowiadano (szty- 
wność u wojskowych znaczy jeszcze więcćj w takich ra- 
zach jak grzeczność). Inni przechodzili milcząco, inni 
szlochali, nie patrząc ani w lewo ani w prawo. Z na­
szćj strony zabroniono uajściślćj wszelkich okrzyków" 
wołań hurra i ozuaków radości. Francuzi maszerowali 
w milczeniu, wojska nasze stały milcząc i to tak daleko 
od szosy, że nawet twarzy trudno było rozpoznać. Za- 
dnćj muzyki, żadnego uderzenia w bęben, żadnego sło­
wa, z obu stron postawa tylko poszanowanie objawia­
jąca i poszanowanie nakazująca. I w istocie muzyka 
byłaby błazeństwem, a okrzyki tylko nędzną radością, 
Ci ludzie zwyciężeni zostali mieczem i głodem. Współ­
czucie sprawiło nawet, że wczoraj i dziś wydałem prze- 
szło dwa talary na artykuły żywności, które rozdałem 
Francuzom i nie móglem tego nie zrobić. Czyż tak 
samo nie robili inni? To muszę powiedzieć, że ostatni 
kawałek chleba, ostatni łyk z manierki nasi żołnierze 
oddawali Francuzom. U niektórych głód był tak silny, 
że ?ołnierze z chciwością zjadali surowe mięsa, które 
od nas dostali. (Dziś bowiem ci Francuzi biwakują pod 
Mez;ères). Jeden zabrał z naszćj kuchni kości ogry­
zione już przez nas i poszedł z niemi.

W końcu wypiszę wam pułki, które z tćj strony po­
szły do niewoli, bo wszystko skrupulatnie notowałem. 
Najprzód szedł pułk 25 piechoty liuiowćj, pod wzglę­
dem liczby słabszy od ianych, musiał wiele ucierpieć. 
Za tym szedł pułk 26, dalćj 28, następnie 70 (gifreiter 
z naszego 78 pułku rozdał pomiędzy nich pełen kap- 
ciuch tytuniu), dalćj szła artylerya, piękui ludzie, silni 
i wysokiego wzrostu, w mundurach całkićm nowych. Za 
tą szedł pułk 75, za tym pięć wozów markietańskich, 
na każdy po jednćj wiwandyerce, pierwsza z nich była 
bardzo piękna, druga miała dwa ordery. Za tymi szedł 
pułk 91 piechoty, tych przeglądałem pilnie, bo sam na­
leżę do 91 pułku niemieckiego. I w tym pułku wiele 
płakało. Za pułkiem jechał wóz markietański, a na 
nim wiwandyerka plączącą. Pułk 92 miał cztery wozy 
markietróskie, ca jednym siedziała wiwandyerka tak pię­
kna jak.....  porównanie mi darujcie. Po n m następo­
wał pułk 94, o którym już wspominałem, za tym arty­
lerya i pułk 9; w tym pułku widziałem oddział z ka­
rabinami, jakim się to sposobem stało i w jakim celu, 
nie wiem. Dalćj szły rozmaite oddziały jazdy (pieszo) 
różnego gatunku, nieco piechoty, zuowu jazda, artylerya, 
dragony, 9 batalion strzelców. 4 pułk piechoty, dalćj 10 
nakoniec 12. Od tćj pory z powodu ciemności nie mo­
żna już było rozpoznać numerów pułków i z tym osta­
tnim pułkiem ja także pomaszerowałem.“

PRUSY.
* Berlin, 10 listopada. O zerwaniu rokowań wzglę­

dem zawieszenia broni powiada Provinzial Corre- 
spondenz w streszczeniu co następuje:

Im więcćj z rokowań się wykazywało, że priwizo- 
ryczny rząd odrzuca teraz jeszcze stanowczo odstąpienie 
terytoryum, im mnićj zatćm nadzieja osiągnięcia nie­
zbędnych warunków pokojowych wydawała się uzasa- 
duioną, tćm więcćj mógł rząd nasz uważać przyzwolenie 
na rozejm za daleko sięgające ustępstwo ze swćj strony. 
Lecz prócz tego, jak to francuski rząd się domagał, 
przyzwolić podczas trwania rozejmu na wyżywienie P®* 
ryża, na to rząd nasz przystać nie mógł bez ekwiwa­
lentu. Byłoby to najpewniejszym środkiem do zachęce­
nia Paryża do kontynuowania walki, a nasze armie
musiałyby wojnę po ukończeniu rozejmu rozpocząć pod 
daleko mepomyślniejszemi okolicznościami niż tera«.
Rząd francuski obstając stanowczo przy tym warunku, 
nie poczuwając się do jakiegokolwiek za to ekwiwalentu 
wojskowego, okazał, że jeszcze nie przyszedł do słu­
sznego ocenienia położenia wzajemnego. Rząd nasz był 
gotów aż do końca przyzwolić na zawieszenie broni od 
25 do 28 dni przy zatrzymaniu obecnych wojskowych 
stanowisk; był on gotów dać wszelką rękojmią wolnych 
wyborów do francuskiego zgromadzenia reprezentacyj' 
nego i w częściach krąju przez nasze wojska zajętych 
i pozwolić nawet pod pewnemi warunkami na wzięcie 
udziału w wyborach Alzacyi i niemieckićj Lotaryngii; 
ofiarował on nareszcie, bez przyjścia do skutku zawie­
szenia broni, zezwól.ć i popierać wszędzie wybory; lcc? 
wszystkie jego < ferty odrzucił w końcu rząd paryski 
i spowodował Thiersa do zerwania owych układów- 
Nie wchodzimy w to, o ile na%drzucenie pruskich pro' 
jektów wpływała bojaźń przed stronnictwem radykalnóm 
w Paryżu. Jedno jednakże z rokowań jasno się wyka­
zało, to jest, żę rząd Francyi i teraz jeszcze nie pragnie 
na seryo zwołania kraju do rozstrzygnięcia nad własnym 
losem. Nasz rząd i przy tćj sposobności udowodnił, że 
wśród najbogatszych zwycięztw i powodzeń jest gotów 
do postępowania umiarkowanego; nie jego będzie winą



•«jęli dopuszczenie wypełnić się musi nad Paryżem i nad 
tincyą,. Dawał on napomnienia, przestrogi i wspania- 
jLyślnio podawał rękę do zgody, lecz u obecnych 
Jadzców znalazł jedynie szorstkie odrzucenie. Bgdzie 
„trzeba i ostatnich ciężkich nawiedzeń Francyi, ażeby 

Łanie potrzeby pokoju rozwinęło się zupełnie i le 
" jytn żywiołom udzieliło nareszcie siły do uskutecznienia 
L/rotu na zgubnych obecnych drogach. Zerwanie roko- 
JA o zawieszenie broni powitano widocznie w Niemczech 
raczćj 2 zadowoluieniero, niż z żalem. Zapewne trafnie i 
„sadzono zapatrywania, z jakich rząd przy przystąpieniu 
¿0 układów wychodził i przy tćj sposobności poświę-

n0 również całkowite zaufanie polityce rządu; lecz 
„rawie wszędzie jest rozpowszechnione przekonanie, że 
Lena wojna zupełnie wywalczoną być powinna, jeżeli 
ma nam przynieść rękojmią trwałego pokoju i że prze- 
Łszystkićm zawarcie gruntownego pokoju do­
piero po upokorzeniu Paryża i w Paryżu na- 
't^pić może. — Powtórzywszy Provinzial Cor- 
respondenz zdanie to z Staatsanzeigcra, że 

wszystkie przygotowania do dalszego uderzenia tymcza- 
jpm t»*1 dalsko postąpiły, iż do rozpoczęcia tychże po­
trzebnym tylko będzie rozkaz królewskiego naczelnego 
rrodza,“ powiada o^gan ministeryalny dalćj: „Można pe- 
ffDie dodać, że rozkaz ten z pewnością w tćj chwili 
wydanym zostanie, w którćj wydawać się będzie stóso- 
ffpym, uwzględniając wszystkie stósunki, na które uwa­
lać należy, mianowicie także dalszy wewnętrzny rozwój 
w Paryżu.“

Sejm Związku północno-niemieckiego zwołany bę- 
dzie, podług tegoż samego organu ministeryalnego, bez­
pośrednio po dopełnieniu wyborów do pruskićj izby po- 
selskićj, prawdopodobnie około 20 bm., ażeby powziąć 
uchwały z jednój strony pod względem wystarania się 
0 środki do dalszego prowadzenia wojny, z drugićj 
strony pod względem przygotowanego przez rokowania 
«Wersalu przystąpienia państw południowo-niemiec- 
Irich do Związku. Podług dotychczasowego przebiegu 
obrad przyjąć można, jak ów ministeryaluy organ wy­
wodzi dalćj, że Wyrtembergia, Badenia i Hesya 
na pewno przystąpią, podczas kiedy stósunki Ba- 
waryi do Związku poddane są jeszcze pod dalsze obrady. 
Dokładniejsze postanowienia pod względem sesvi parla­
mentu mogą być jedynie wydane przy uwzględnieniu 
najbliższych zadań na teatrze wojny.

AUSTKYA I WĘGRY.
ff Wiedeń, 8 listopada. Po kilkotygodniowćj przer­

wie rozpoczną się dziś znowu posiedzenia rady państwa. 
Tymczasem zebrali się już wczoraj wieczorem członko­
wie tak zwanego stronnictwa wiernokonstytucyjnego pod 
przewodem barona Kuenburg ua konferencyą, w którćj 
tćż już kilku nowo wybranych posłów z Czech udział 
wzięło. Przedmiotem narady było zachowanie się stron­
nictwa na najbliższych posiedzeniach izby poselskiśj. 
W tćj mierze zgodzono się na to, że na dzisiejszćm 
pierwszćm posiedzeniu izby wybranym zostanie wydział 
legitymacyjny z 9 członków dla rugów wyborczych cze­
skich. Dalćj uchwalono przyjęcie wniosku barona Pa- 
scotini o odpowiedź na mowę od tronu a w tym celu 
wybrać wydział z 15 członków, których wybór na po­
siedzeniu środowćm ma być uskutecznionym. Dla prze­
prowadzenia zgody we względzie wybrać się do tego 
wydziału mających członków wysadzono komitet z 5ciu 
członków złożony, którzy na nowćj korfereacyi stronni­
ctwa, dziś odbyć się jeszcze mającej, mają podać odno­
śne projekta.

1 klub federalistów czyli prawe centrum odbyło 
wczoraj zgromadzenie, na które jednak mało tylko przy­
było członków. Po wyborze barona Pascotini na prze­
wodniczącego klubu na miesiąc listopad wywiązała się 
śyskusya nad zachowaniem klubu w obec dokonanych 
w Czechach wyborów bezpośrednich. W tćj mierze po­
stanowił klub mimo fakt ten wziąć udział w debatach 
nad adresem i wybierać do komlsyi adresowćj. Na kan­
dydatów do komitetu tego wyznaczył klub posłów Cer- 
nego i Sveteza. Posłowie polscy, których na toż zapro­
szono zgromadzenie, nie przybyli wcale na nie.

Na pierwszych tćż zaraz posiedzeniach izby posel- 
skićj rady państwa rozstrzygnie się zapewne los obe­
cnego ministerstwa. „Nie ma zapewne ledwo dziesięciu 
polityków w Austryi — pisze w tćj mierze Presse — 
którzyby ministerstwo w obecnym jego składzie uważali 
za pożądane lub nadal za meżebne. Czego tymczasem 
w Austryi najrozumn;ejsi pragną ludzie, nie dzieje się, 
jak wiadomo, zawsze a długie i smutne doświadczenie 
nauczyio nas być przygotowanymi w rzeczach polityki 
aa najnieprawdopodonniejsze. Możliwćm więc jest za­
wsze jeszcze, że ministerstwo nasze mimo najformalniej- 
sze wotum niezaufania nadal żyć się będzie kusiło. Lu­
dzie będący dobrymi znawcami naszych stósunków twier­
dzą nawet, że jednomyślna odraza wszystkich stronnictw 
mogłaby nareszcie być jeszcze podporą tego minister­
stwa, a jeżeli mówi się, że rząd nie powinien foryto- 
wać żadnego pojedyńczego stronnictwa, to stósuje się 
to literalnie do obecnego, gdyż w istocie nie idzie on 
z żadnćm stronnictwem.“

Tymczasem donoszą z Pragi do tegoż dziennika, że 
jeżeli dla Wiednia ministerstwo Carlos Auersperg brzmi 
Jeszcze jak bajka, to w Pradze znajduje ono tćm wię- 
oćj umysłów wierzących i to w kołach, które koniecznie 
Poinformowane być muszą co do kroków zamierzonych 
w decydujących miejscach. Dziennik w Pradze, stojący 
notorycznie w bliższych do księcia Karóla Auersperg 
punkach, twierdzi nawet, że w kołach kompetentnych 
krty dość uzasadniona wersya o przyszlćm minister- 
ßtwie Auersperg.

. Na wczorajszćm posiedzeniu sekcyi fioansowćj tu- 
tojszćj rady gminnćj toczyła się dyskusya nad wnio­
skiem niemieckiego stowarzyszenia ludowego, aby gmina 
*>edeóska dała wsparcie nieszczęśliwemu miastu Strass- 
"wgowi. Wniosek ten upadł ogromną większością i to 
e względu po części na to, że usposobienie mieszkań­

ców Stras3burga jest francuskie i że może nie przyję­
ty wsparcia ofiarowanego.

Telegramy.
Hamburg, 10 listopada. Jak Börsen ha Ile donosi, od­

siedziano urzędownie na zapytanie deputacyi handlowćj 
'•tylugowćj pod względem środków rozporządzonych 
’ Cuxhaven, że aż do nadejścia wyższego rozkazu że- 
ka8a na Elbie całkićm ustać musi.

Hamburg, 10 listopada. Hamburgsko-nowojorski 
Płowieć pocztowy „Westphalia,“ który dziś z rana wy- 
Ptyuął z Cuxhafen do Nowego Jorku, powrócił do Cux- 

akn o godzinie wpół do 11 z rana.
Wersal, 10 listopada. Znaczne klęski pieniężne 

Postały pomiędzy uboższemi klasami, mianowicie miast 
rancyi przez to, że rząd francuski przywłaszczył sobie 

oszczędności i majątek korporacyi i gmin, 
re podług prawa francuskiego w kasach rządowych

otone być musiały, i wydał na cele wojenne.
. Florencja, 9 listopada. W kołach dobrze pointor-

owanych zaręczają, że przybyły z Wiednia poseł tu- 
¡szego rządu, Minghetti, przywiózł wiadomość, że wie-

deóski gabinet ocenia w życzliwy sposób politykę wło- f 
ską w sprawie Rzymu. — Nieporozumienia z rządem 
portugalskim są załatwione; Marchese Oldoini uda się 
w najbliższym czasie znów ua swe stanowisko do 
Lizbony.

Tours, 10 listopada. (Drogą pośrednią.) Journal 
officiel z duia 8 b. m. zawiera okólnik Favrea do po­
selstw francuskich za gran cą.

Wywodzi w nim na wstępie, że Prasy przy odrzuceniu za­
wieszenia broni kierowały się raczej względami na osobiste swe 
interesa, niż na prawdziwą, korzyść Niemiec. Prusy utrzymują, 
że przez nasze wzbranianie się odstąpienia dwóch prowincyi — 
wzbranianie, od którego ani możemy, ani chcemy odstąpić—zmu­
szone są do dalszego prowadzenia wojny. W rzeczy saméj je­
dnak chcą nas zniweczyć ku zaspokojeniu ambicyi męża stanu 
stojącego u steru państwa. Rzucenie na łup narodu francuskiego 
ma posłużyć ku utrzymaniu potęgi Prus. Zdziwione są Prusy, 
że wzbraniamy się oddać tćj bezsilności, do jakiéj nam dora 
dza ich dyplomacya. Po nadmienieniu o pierwszych, płonnych 
rokowaniach rozejmowych odzywa się Favre daléj w sposób na­
stępujący :

Od pięćdziesięciu dni oblegają Paryż wojska pruskie. Lu­
dność stolicy jeszcze nie osłabła; powstanie stawiło lud Paryża 
w możności ulegalizowania za pomocą imponującego wotum rządu 
obrony narodowej, a przez to samo nadania jemu w oczach Eu­
ropy uświęcenie prawa. Rząd rozpoczął rokowania mające na 
celu rozejm, w czasie którego możliwćmby się stało zarządzić 
wybory na całym obszarze rzeczypospolitćj, nawet w prowincjach 
przez nieprzyjaciela zajętych. Rozejm ten miał trwać przez 25 
dni i stawiliśmy żądanie, aby nam zezwolono zaprowiantować 
Paryż odpowiednio do tego przeciągu czasu. Prusy przystały 
tylko na dwa pierwsze warunki, chociaż pud względem wyborów 
w Alzacyi i Lotaryngii poczyniły pewne zastrzeżenia, których 
tutaj bliżej nie roztrząsamy, ponieważ przez odrzucenie warunku 
zaprowiantowania odciętą została wszelka możność dalszej dy- 
skusy. Bo zaprowiantowanie trzeba uważać za konieczne następ-- 
stwo rozejmu; rozejm bez zaprowiautowania nie jest niczém in-s 
ném jak sprowadzeniem kapitulacyi w przeciągu pewnego czasu; 
przez odmówienie jego odrzuciły zarazem Prusy zawieszenie 
broni. Nie tylko armią, lecz i naród francuski chcą Prusy zniwe­
czyć, jeśli wystawiają Paryż na łup okropności głodu. Europa wy- 
rzekła żądanie, aby się deputowani Fraucyi zebrali celem radze­
nia nad pokojem; Prusy odrzuciły zwołanie zgromadzenia naro­
dowego, stawiając warunek niesłuszny i sprzeciwiający się pra­
wom międzynarodowym. Co się tycze podanego przez Prusy 
usprawiedliwienia, jakoby rząd Francyi zmuszał je swą postawą 
do wygłodzenia Paryża, to Europa jest w tém położeniu, iż po­
trafi ocenić to oskarżenie podług prawdziwej jego wartości. Nie 
jest ono niczém inném, jak uwieńczeniem polityki, która tém 
oznaczyła początek swego działania, że zaangażowała słowo 
swego monarchy jako życzliwego narodowi francuskiemu, a na 
tém kończy, że odrzuca w drodze dyplomatycznej wszelką kom­
binacją, któraby mogła stawić Francyą w możności wyrzeczenia 
swój woli. Nie wiemy tego, jak ocenią mocarstwa neutralne od­
rzucone z taką wyniosłością propozycye; lecz może dałoby się 
odgadnąć, co jeszcze Piusy pozostawią mocarstwom, gdy za po­
mocą zwycięstwa postawione będą na tym stopniu potęgi, iż będą 
mogły dalsze swe plany przeprowadzić. Co do nas, to byliśmy 
posłuszni obowiązkowi najważniejszemu a tyle prostemu przy na­
kłanianiu się do propozycji zawieszenia broni, która od Prus 
wyszła; obowiązkiem tym było: za pomocą zebrania narodowego 
rozwiązać owe straszliwe kwestye, które rząd cesarski posiał. 
Prusy czują to dobrze, jaką niechęć wywołają dla siebie przez 
odrzucenie rozejmu, i dla tego otaczają odrzucenie to powłoką, 
która nikogo nie zwiedzie. Jeśli na miesiąc odbierają nam ży­
wność, to znaczy to tyle, jak gdyby zażądano od nas złożenia 
broni, którćj nie wypuścimy z dłoni bez rozpaczliwej walki. Uczy­
niliśmy wszystko, co było w naszej mocy, aby jako ludzie ho­
noru powstrzymać walkę. Zamknięto nam jednak wszelki od­
wrót. Teraz pozostaje nam tylko liczyć się z naszóm męstwem, 
a odpowiedzialność za dalszy krwi rozlew zwalamy na tych, któ­
rzy w zamiarze z góry podjętym wszelką transakcyą odpychają. 
Ich to osobistej ambicyi poświęci się jtśzcze tysiące ludzi. A gdy 
Europa do głębi wzruszona chce tamę położyć dalszym walkom 
i zwołać reprezentantów narodu do rokowań pokojowych, wtedy 
zgadzają się niby na to, lecz tylko pod waiuukiem, aby ta lu­
dność cierpiąca, te kobiety, dzieci i starcy nie odebrali żadnego 
ratunku, by po upływie zawieszenia broni ich obrońcy byli w nie­
możności daléj za nich walczyć. I to przywódzcy Prus nie wa­
hają się dić takiej odpowiedzi na wnioski czterech mocarstw 
pierwszego rzędu. Wzywamy mocarstwa na świadectwo przeciw 
Prusom; przekooani jesteśmy, że gdjby naród i armia owych 
mocarstw miały glosować, potępiłyby niezawodnie taką nieludzką 
politykę. Rząd obrony narodowej wszystko uczyni, aby umoże- 
bnić zawarcie zaszczytnego pokoju, lecz odjęto mu środki, aby 
zasięgnąć rady Francyi. W tćm położeniu zapytał o wolę Pa- 
ryżan, a całe miasto podniosło się z bronią w ręku, aby poka­
zać w obec kraju i całego świata, do czego ziloluy jest wielki 
naród, gdy staje w obronie swéj czci, swych ognisk domowych 
i swéj niepodległości.

Wiedeń, 9 listopada. Hrabia Antoni Auersperg je- 
duogłośnie obrany sprawozdawcą komisyi adresowćj izby 
panów. Komisya odbyła dzisiaj czterogodzinne posie­
dzenie, na którćm obecni byli wszyscy ministrowie. 
Głosił zabierali po kilkakrotnie Potocki, Stremayr, 
Tschabuschnigg i Tatffe, aby bronić polityki rządu prze­
ciw zaczepkom panów LichtenfeD, hr. Hartig, księcia 
Carlos Auersperg, Unger i Scbmerling. Mianowicie 
zaczepiano silnie oświadczenie Potockiego, że on nie na­
rusza podwalin konstytucji i czyniono rządowi zarzut, 
że sprowadził w Czechach a po części i w Galicyi ro­
dzaj anarchii.

Bruksela, 9 listopada. W kołach parlamentarnych 
słychać, że w najbliższym czasie wniesiony będzie 
w izbie projekt do prawa tyczący się przymusowych 
szkół ludowych.

Kragujewacz, 9 listopada. Skupczyna dziś została 
zamkniętą. W mowie od tronu rejeneya zaznacza po­
stęp okazujący się we względzie prawa publicznego, 
wolności i administracyi i kładzie przycisk na ustalone 
stósunki z Rumunią w skutek zawartéj konwencyi z tćm 
państwem, które przez równe położenie polityczne ma 
jedne i te same interesa z Serbią.

Nowy Jork, 9 listopada. Przy wyborach w stanie 
New Jork zwyciężyli demokraci. Nowo wybrany guber­
nator Hi flinann, tudzież wszyscy urzędnicy rządowi na­
leżą do stronnictwa demokratycznego. Przy wyborach 
do kongresu przejdzie w Nowym Jorku 16 republika­
nów i 15 demokratów. W Massachusetts należą wszy­
scy nowo wybrani członkowie kongresu, tudzież guber­
nator stanu do stronnictwa republikańskiego. W Ken­
tucky wybrano do kongresu 1 republikaua i 8 demo­
kratów; w Tennessee 2 republikanów i 7 demokra­
tów; w Illinois 9 republikanów i 5 demokratów; w 
Michigan 5 republikanów i 1 demokratę; w Wirginii 
3 republikanów i 5 demokratów; w Wintonsiu 4 repu­
blikanów i 2 demokratów; w New Jersey 3 republika­
nów i 2 demokratów; w Alabama 1 republikana i 5 
demokratów; w Minnesota 1 republikana i 1 demo­
kratę; w Nevada 1 republikana; w Louisiana 4 repu­
blikanów 1 demokratę; w Maryland wszyscy są demo­
kratami.

Bruksela, 10 listopada. Nadesłana tu Liberté 
z dnia 7 b. m. pisze, że stan wody Saony i Rodanu 
obawiać się każę wylewu. Tenże dziennik dowiaduje 
się, że Prusacy zbliżają się w forsownych marszach do 
Lyonu. — Indépendance donosi, że mieszkańcy 
Lyonu otrzymali rozkaz zaopatrzenia się na dwa mie­
siące w żywność. Rada jeneralna departamentu ILute 
Saone zezwoliła na zaciągnięcie pożyczki miliona fran­
ków na utrzymanie ru.choméj gwardyi narodowój.

Bruksela, 10 listopada. Nadesłany tu Moniteur 
z poniedziałku zawiera zawezwanie sekretarza zebranego 
sądu zaborów morskich do wszystkich interesowanych 
stronnictw. Odnośnych wezwano, ażeby wszelkie doku­
menty przesyłali pod adresem komisarza rządowego są­
du zaborów morskich w ministerstwie marynarki.

Monachium, 10 listopada. Z Altbreisach docho­
dzi tu wiadomość, że Neubreisach wywiesza białą cho­
rągiew. Potwierdzenia téj wiadomości należy ocze-

' kiwać.

Londyn, 10 listopada. Przy wczorajszym bankiecie 
w City powtórzyli Lowe i Gladstone zapewnienie, że 
Anglia neutrulności uczciwie dochowała. Oba mówcy 
wypowiadają nadzieję całkowitego połączenia Niemiec. 
Gladstone wyrzekł: Mam nadzieję nie tylko bliskiego 
pokoju, lecz zarazem, że pokój ten będzie sprawiedliwym 
i zaspakajającym dla Niemiec zaczepionych a teraz zwy­
cięskich, a nie zbyt upokarzającym dla Fraucyi. Gran- 
vil|e zwrócił na to uwagę, że Anglia nie mogła po­
wstrzymać wojny, że jednak starała się o zlokalizowanie 
jćj i pośredniczyła przy przyprowadzeniu do skutku zja­
zdu hrabiego Bismarcka a panów Favre’a i Thiersa. 
ADglia nie proponowała jednak żadnych warunków ro­
zejmu lub pokoju, ponieważ rnosarstwa neutralne uznały 
to za niekorzystne. Rokowania nie przywiodły niestety 
do żadnego skutku. Rząd nie otrzymał dotychczas 
o przebiegu rokowań i o ich zerwaniu urzędowego za­
wiadomienia. Anglia życzy Niemcom siły i zjednocze­
nia, chciałaby jednak przytćm oszczędzić Francyi niepo­
trzebnego poniżenia i osłabienia. Chwilowo nie zna An­
glia żadnego środka do przywrócenia pokoju, w każdym 
jednak czasie jest gotową przyłożyć się do niego.

Londyn, 10 listopada. Nadeszły do rządu wiado­
mości z Pekingu z duia 26 października, według których 
nie zagraża pomocnym Chinom żadne niebezpieczeństwo. 
Poseł chiński udaje się do Francyi.

Brema, 10 listopada. Podług doniesienia senatu 
oddalone zostały z wyższego rozkazu wszelkie znaki że­
glarskie na dolućj Wezerze.

Karlsruhe, 10 listopada. Karlsruher Zeitpng 
donosi: Ait-Breiaach, 9 listopada. Wczoraj rozpo­
częło się desarmowanie ciężkićj bateryi na półuoc od 

, miasta przy Rheindamm (GOfuatowe moździerze, 24- 
i 12funtowe armaty). Lekka batery», ustawiona dotąd 
na Schlossberg, znajduje się już teraz w dolnćm mie­
ście. Bawi tu jenerał Schmelmg. Wypowiedział on 
artylerzystom badeńskim podziękowanie i uznanie za 
dzitlny ich współudział przy zdobywaniu cytadeli Mortier. 
W. książę badeński przybył zeszłćj niedzieli wieczorem 
do Wersalu.

Petersburg, 10 listopada. Nordische Presse 
donosi, że obecnie przedłożono radzie stanu do roztrzą­
sania projekt do prawa, podług którego obowiązek do 
służby wojskowćj skrócony ma być z lat 12 na 6, a to 
ma stanowić rodzaj przejścia do ogólne obowiązku 
służby trzechletuićj bez różnicy stanu.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 

Kunzłieim, 10 listopada. Nowy Breisach co do­
piero kapitulował; około 100 oficerów i 5000 
żołnierzy wzięto do niewoli a zdobyto 100 dział. 
Zajęcie odbędzie się jutro o 10 godzinie przed 
południem. v. Schmeling.

Wersal, 10 listopada. Przy dalszem po­
suwaniu się armii nadloarskięj na prawym brzegu 
Loary na Beaugency zajął jenerał v. d. Tann po 
za Orleanem dnia 9 stanowisko przeciw niój a po 
zakonstatowaniu siły nieprzyjaciela cofnął się śród 
walki na St. Peravy. v. Podbielski.

Wersal, 10 listopada. Jenerał v. d. Tann, 
który Orlean opuścił , donosi, że dnia 10 nie 
spostrzeżono żadnego posuwania się nieprzy­
jaciela.

Monachium, 11 listopada. Z Altbreisach 
donoszą pod dniem dzisiejszym: Neubreisach kapi­
tulował wczoraj wieczorem. Zabrano 5000 jeń­
ców, pomiędzy tymi 100 oficerów i 100 armat.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań) 11 listopada. Piszą nam z miasta, że 

w skutek okoliczności mezsleżnych od Dyrekcji Towarzystwa 
Przemysłowego prelekcje przez dwa tygodnie umiały być 
przerwane. Możemy jednak dziś powiadomić interesowaną pu­
bliczność, że z przyszłym poniedziałkiem znowu rozpoczną się : 
i bez przerwy trwać będą. Pierwszą mieć będzie, od niedawna j 
przebywający w mieście uaszem p. dr. Czapski, z kolei dwie , 
następne p. dr. Warnka i t. d. Spodziewamy się, że udział j 
publiczności równie jak zwykle licznym będzie

* Asesora medycz nego i weterynaria departamento­
wego Rufferta z Poznania powołano do Reims, ażeby tam był 
czynny przy uśmierzeniu zarazy na bydło.

— * Rezultat wyborów. Dziś otrzymaliśmy rezultat 
głosowania z następujących miejsc: Powiat poznański: Bę- 
dlew: 5 Polaków; Pamiątkowo: 3 Polaków; Mrowiu: 2 Po­
laków 2 oiemców; Napachanie: 2 Polaków 1 Niemieć; So­
bota: 2 Polaków 1 Niemiec. Powiat obornicki: Rogoźno: 
18 Niemców; Przecław: 3 Polaków. Powiat krobski: 
Krobia: 6 Polaków. Powiat pleszewski: Sławoszew:
6 Polaków. Powiat wrzesiński: Żerków: 7 Polaków; 
Żułków: 5 Polaków; Wilkowya: 6 Polaków (nie stawiło się na 
wybory dwóch właścicieli dóbr Polaków); Brzostków: 3 Pola­
ków (i tu nie stawiło się dwóch właścicieli dóbr Polaków, wsku« 
tek czego ubył jeden wyborca, jeden z nich miał być nąwit 
przewodniczącym); Pogorzelica, Antonin, Klichów i Kr et- 
ków: sami Polacy. Powiat odolano wski: Raszków: 3 Po­
laków 2 Niemców; Skrzebowo: 4 Polaków; Pogrzybów: 4 
Polaków. Powiat kościański: Kościan: 7 Polaków, 7 
Niemców (przyczyną tego niekorzystnego rezultatu jest niedba- 
łość prawyborców Polaków).

— * Wczt raj około godziny 10 wieczorem przybył oddział 
landwery 18 pułku z pod Metz w sile 170 żołnierzy pod do­
wództwem porucznika Ilecka i podporucznika G..deriana, po od­
prowadzeniu transportu jeńców do Minden, ażeby tu pozostać. 
Tutejsze stowaizyszeaie landwery sprawiło- oddziałowi temu 
twacyą, wprowadzając go do miasta z muzyką i lampionami.

— * Książę Antoni Sułkowski, wicewachmistrz z rezer­
wowego batalionu głogowskiego landwery numer 37 mianowany 
został podporucznikiem w kawaleryi landwery.

— * Zaszczytnie znany pienista i kompozytor p. Blichał 
Hertz powrócił po dłuższej niebytności do Poznania na stały 
pońyt. Publiczność nasza, śród którćj p. Hertz umiał sobie za­
skarbić wielu życzliwych, z przyjemnością zapewne dowie się, iż 
tak zdolnego artystę i nauczyciela gry na fortepianie znów w mie­
ście naszem posiadamy.

— * Teatr polski w Poznaniu. W teatrze latowym 
przedstawiono wczoraj dwie znane już publiczności naszej z daw­
niejszych przedstawień tak towarzystwa krakowskiego jako tćż 
obeeuego naszego sztuki: „Panie Kochanku“ i „Tajemnica“. Nie 
wdając się w ocenę gry występujących w obu sztukach aktorów, 
która, nie będąc wolną od błędów, dowodziła wszakże starania 
i dobrej chęci artystów, zakoustatować nam wypada smutny fakt, 
że ławki były prawie próżne. Fakt ten niechaj też nas tłóma- 
czy, jeżeli ponownie odzywamy się do publiczności naszej, aby 
większym niż dotąd udziałem chciała dać dowód, że metylko 
ocenia jak na'eży, zabiegi dyrekcyi obecnego naszego towarzy­
stwa, lecz zarazem uznaje potrzebę sceny narodowej w mie­
ście naszem, inaczej bowiem młoda ta jeszcze latorośl nie tylko 
rozwinąć się należycie nie będzie mogła lecz nawet 
upaść może będz e musiała. Pocieszając się nadzieją, że publi­
czność nasza, tyle skora zwjkłe w podtrzymywaniu wszystkiego, 
co jest narodowem^jjfzbudzi się z chwilowej obojętności i nadal 
żywszy scenie naroaowćj okazywać będzie udz:ał.

— * ffiuzeum w Rapperswyl. P. Teodor Courti, je­
den z publicystów znakomitych, jest autorem ciekawej broszury, 
która wyszła w Zurychu u księgarza Schulihessa, pod tytułem: 
„Die Eiuweihuug des poluisch - historischeu Museums 
zu Rapperswyl.“ Przemowa wydanej broszury brzmi w tych sło­
wach: „Kiedy naród pomimo stuletniej niedoli daje niezaprzeczona 
dowody swej żywotności, wszystkie szlachetne serca go witają. Po­
lacy stanowią taki naród, który, nieugięty jod brzemieniem prze­
śladowania i zwalisk, znajduje środki do utworzenia przybytku 
dla swych penatów na gościnnej ziemi Helwetów. Życzymy po­
myślności tej znakomitej mstytucyi, której tymczasowa uroczy­

stość otwareia odbyła się w tych dniach, w obuć licznie zgrom 
dzonych. W dowód serdecznego współczucia dla niewygasłych 
praw narofu męczenaika, wszyscy obecui podpisali akt zało­
żenia muzeum. Później odbędzie się uroczystość internacyo- 
nalna otwarcia tego zakładu, odroczona z powodu wojay. Da- 
jemy wiernie w tym opisie, którego autorem jest jeden z najle­
pszych sprawozdawców, mowy i szczegóły tego interesującego 
obchodu.“

Artyści polscy zaczynają coraz bardzićj wzbogacać swemi 
płodami muzeum polskie w Rapperswyl; pan Walery Eliasz 
z Krakowa ofiarował swój obraz olejny Męczennicy chrze- 
ściaóskiej, który się znajdował na wystawie w Bazarze w Po­
znaniu.

— * Dla pozbawionych utrzymania' rodaków we Francyi 
złożyli dalćj: Panowie Margowski z Kościana 1 tal., Sztajnicki 
z Kościana 1 tal., Ły akowski z Pławiuka składkę zebraną ua 
zgromadzeniu wyborców powiatu inowrocławskiego 39 tal., Kon­
stant! Dziembowski 100 franków w zlocie. Ogółem wpłynęło 338 
tal. 15 sgr. i_ 10 3 franków.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 12 listopada 
5 br a ci m ę cz e nn ik ó w, w kalendarzu słowiańskim Sędzi­
mira. Wschód słońca o godzinie 7 minut 12, zachód o go­
dzinie 4 minut 15.

Dnia 12 listopada 1304 krzyżacy dostają w zastaw ziemię 
Michałowską. — 1656 bitwa ze Szwedami pod Radziwiliszkami.
— 1809 Sułkowski wsławia się pod Oceaną w Hiszpanii.

m. Śrem, 9 listópada. (Wypadek wyborów pierw- 
sjzego stopnia. — Posiedzenie agronomicznego Towa­
rzystwa). S utkiem odbytych w dniu dzisiejszym prawyborów 
w mieście tutejszem wyszło z urny wyborczćj dwudziestu wybor­
ców, pomiędzy nimi 12 Polaków i 8 Niemców. I tak wybrani zo­
stali w pierwszym okręgu wyborczym na ratuszu: w. pierwszym 
oddziale kupiec Roman Kadzidłowski i rzecznik Leopold 
Karpiński; w drugim oddziale obywatel Franciszek Bogacki 
i kupiec Walenty Weichmann; w trzecim oddziale szynkarze 
Władysław Koliński i Fraciszek Filipiński; w drugim 
okręgu wyborczym, wybierającym w budynku starego gimnazyum: 
w pierwszym oddział; właściciel dóbr Józef Bieńkowski "i pi­
wowar Jan Fligierski. w drugim oodziale piekarz Juliusz Bol- 
nin i rendant kasy salaryjnćj Albrecht, w trzecim oddziale dr. 
Maciej Powidzki i cyrulik Hipolit Grabowski; w trzecim 
okręgu wyborczym, wybierającym w szkole żydowskićj: w pierw­
szym oddziale dyrektor sądu Witbolz, w drogim oddziale radzca 
sądu powiatowego Treutler i naczelnik kancelaryi sądowej Wieb- 
mer; w trzecim oddziale nauczyciel gimnazyalny Fischer; w czwar­
tym okręgu wyborczym, wybierającym na Starem Mieście w obe­
rży Weberowćj: w pierwszym oddziale kamelarz i właściciel fol­
warku Ignacy Tadrzyński, w drugim oddziale piekarz Otton 
Boldin i asesor sądowy Hoffmann, i w trzecim oddziale właści­
ciel folwarku Antoni ¡^wi»arski. Uprawnionych do głosowa­
nia było przeszło SOO, wzięło udział w głosowaniu około 290 
prawyborców; takim spósobem korzystała z prawa wybierania 
zaledwie trzecia część prawyborców. Starnzakonni nie wzięli po 
większćj części wcale uiziału w głosowaniu. Z polskich prawy­
borców, należących do trzeciego oddziału, stawiła się w lokalach 
wyborczych tylko trzecia część., .Wielu z nich nie wiedziało, do 
którego okręgu wyborczego należą, co bezwątpienia jest winą 
orgauizacyi przedwyborczej, z energią nie przeprowadzonej. Naj­
gorliwszą czynność rozwinął jeden z prawyborców drugiego okrę­
gu prawyboreżego, i gdyby każdy w tym okręgu dopełi ił był 
swego obowiązku obywatelskiego, wybory byłyby tam jeszcze po­
myślniejsze. — W czwartek, dnia 3 bm. odbyło się miesięczne 
posiedzeuie ezłonków powiatowego Towarzystwa przemysłowo- 
rolniczego. Pogadanka o różnych sprawach, rolnictwa dotyczą­
cych, zajęła całe posiedzeuie, na które ledwo ośmiu zjechało 
członków.

... Słanoszew, 9 listopada. (Rezultat wyborów). 
Dzisiaj co właśnie, ładnie pięknie, że aż miło odbyły bię pi »wy­
bory w Racędowie, dokąd się zgromadziły gminy: Sławoszew, 
Racędów, Wola Książęca i Magnuszewice, w celu wybrania sze­
ściu wyborców do wyboru dwóch deputowanych w Koźminie dnia 
16 bm. r.a sejm berliński. O pomyślnym donieść wypadku, za 
nader przyjemny mam sobie obowiązek; wybrani bowiem zostali 
w 3 oddziale pan Broekere ze Sławoszewa, p. Kowalski z Woli 
Książęcej, w 2 oddziale .'Wojtczak Walenty z Sławoszewa, Prze­
stanki Wojciech z Woli Książęcej, w 1 oddziale Staśkiewicz Mi­
chał i Marcinkowski Andrzej — a więc sami Polacy.

p ii«tścian, 9 listopada. (Wybory). W tćj chwil 
wracami z wyborów. Wypadły naturalnie tak, jakeśmy się tego 
spodziewali, tj. dla nas jak najniekorzystniej — dzięki przebie­
głemu rozdziałowi miasta na okręgi i opieszałości naszych pra­
wyborców. Z 14 wybranych wyborców 7 jest Polaków, 7 Niem­
ców — a zatem Kościan w połowie miasto niemieckie!!!

Najniekorzystnićj dla nas wypadły wybory w I okręgu wy­
borczym. Rzecz niesłychana 11! w 3 oddziale, w którym 23 gło­
suje Polakow, a Niemców i Żydów, dwóch obrano Niemców!!! 
Absolutuą większość w tym oddziale przy pierwszćm głosowaniu 
uzyskał tylko p. landrat Delsa. Jednego głosu do absolutnej 
większości brakło dr. Bujauowskiemu; dwóch głosów p. Feldma­
nowi (Polak) i dwóch p. lleppner (Niemiec). Pomiędzy pp. Feld­
manem i Heppuerem rozstrzygną! los na korzyść ostatniego, jako 
takiego, który przyszedł pod ściślejszy wybór z dr. Bojauowskim
— w którym p. lleppner uzyskał większość głosów.

Rezultat w tym oddziale byłby zupełnie inny, gdyby cho­
ciaż dwóch więcej z naszyah opieszałych prawyborców było się
stawiło. Nie podaję tu nazwisk tych, którzy głownie zawinili _
chociaż zasłużyli, by ich wystawić pod pręgierz publiczny, bo nie 
godzi się, ¡.by j tuk własne gniazdo kalał. Nadmienić jednako­
woż muszę, ze z starozakonnych, którzy głownie w Kościanie 
z Polaków żyją, jedyny jeden tylko miał odwagę cywilną, głoso­
wać za Polakiem — tym starozakonnym jest kupiec p. Bern­
stein.

Przeciwko wyborom w 3ćj klasie I okręgu założonym bę­
dzie protest z powodu zaszłych nieformalności. Pomiędzy inne- 
mi nietormalnościami up. był umieszczony w liście wyborczćj 
Stanisław Fiałkowski (podoficer); stawił się Mikołaj Fiałkowski 
i zamiast Stanisława do wyboru przypuszczonym został.

PRZYBYil DO POZNANIA.

iluia 11 listopada.
BAZAR. Hrabia Żó towski z żoną z Czacza, hrabia Szółdrski 

z żoną z Brodowa, Koczorowski z Izabeli, hrabia Buinski 
z Pamiątkowa. Chełkowski ze Starogrodu, hrabia Łącki z Po­
sadowa.

BGlr.L DU NORD. Gółkow8ki z Oporowa, Zab'ocki z Lęgni- 
szewa, Sąchocki z Bożacina, proboszcz Drzażdzyóski z Mi- 
cborzewa.

Holi -L. RZYMSKI. Chłapowski ze Szółdr, Ilecht z Frankfurtu 
u. M., Wallstąbe z Berlina, Weber z Magdeburga, Kessler 
z Hamburga.

OEHAHGA HOTEL FRANCUSKI Goślinowski z Obornik, La- 
komicki z Machcina, pani Dąbrowska z Winućjgóry, pani Tres- 
kow z Owińsk.

MIIjIUsa IjOiEL DREZDEŃSKI. Morawski z Luboni, Boas 
z Lusowa, Starkę i Jakobsobn z Berlina, Goldscbmidt z To­
runia.

HulEU POD CZARNYM ORŁEM. Grabowski z Kosie, Suli­
kowski z Biernatek, Smiśuiewicz ze Środy, Moldauer z Po- 
klatek.

HU1EL PARYSKL Karczewski z Wyszakowa, Łajszner z Ba­
bina.

Wiadomości gieidowe.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.
Dnia 11 listopada.

fe >1 «.
Naj wyż.

tal. epr. in

Średnia.
tal. BtfT. łn.

Najniższa.
tal. Btrr. fn

Pszenicy piękhći, szefel po 84 fut. 3 2 u 3 _ _ 2 28 9
- średniej * » 2 27 6 2 25 _ ■2 1-24 —
» pośiel. » « 2 12 6 2 10 _ •2

Zyta ciężkiego • 80 2 1 29 _ 1 28 6
• średniego • » 1 27 6 1 27 _ 1 26 6
• pośledn. * • _ __ _

Jęczmienia wielk. « 74 1 25 _ 1 24 1 22 6
» drobn. f « _ _

Owsa 50 1 _ _ _ 29 _ 28
Grochu do gotow. » 90 2 5 — 2 4 — 2 2 6

’ na paszę • • 2 — — 1 27 6 1 2) _
Rzepiu zimowego 74 — — — _ _
Rzepiku zimowego « — — — _ _ _ -
Rzepiu latowego J • — — — — _ _ -
Rzepiku latowego « a — —
Tatarki » . 70 1 17 6 1 16 3 JH 15
Perek nowych 100 — 14 — — 13 12
Wyki ar 90 —r — — . _ —
Łubin, żółty » 90 — _ _ _

« niebieski « » * _ _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 100 iu _ — _
koniczyny ąiałćj • a a — — — — — — - —



i
Giełda i»o«nań»li», 11 listopada.

Poznańskie stare 8’/, % listy zastawne — taL płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82’/,, taL płac. — Pozn. 
listy rentowe 85*/« tal. żąd. — Pozn. 4>/.% obligaeye pow. 83% 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty rosyjskie 
78»/a taL pic. — Akcye poznać, banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Bumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96% płac. •

Żyto: wypow. — węcpli, na lifltop. 46%, listop.-gruaz. 
46'/,, grudzień-styczeń 47, stycz.-luty 47’/,, luty-marzec —, 
na wiosny 48 taL ,

Okowita: (z beczką) wypow. 18,000 kwart, na listopad 
147/.., grudzień 14”/,*, styczeń 14»/., loty 143/*, marzec —, 
kwieć.—, kw.-maj w związku 15’/«, w miejscu (bez beczki) 
14’/« tal. płacono.

Giełda berlińska, 10 listopada.
Przy dość dobróm usposobieniu był jednak obrót mały.
Walory pruskie: Dóbr, potyczk. pstwa (4’/,»/0) 98’/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 993/« płac. ObL pstwa (4’/,) 803/, 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,*/o) 119’/« płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. płac, dto (4%)
78’/« płac, dto (4’/,%) 863/« płac. Pozn. nowe (4°/,) 82'/, żąd. 
Listy rent Pozn. (4%) 85 płac. Prusk. (4%) 87’/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) — plac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72’/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 88’/* płae. Losy z r. 1860 (&%>) 78 
Płac. Losy z r. 1864j (4%) 65’/, płac. Pożycz, w Btębr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69’/* płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 800 złp. (5°/«) 92’/* płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd. Polsk. listy zasL 3 em. w rs. (4%) 70 
płac. Listy lik w. 57’/, płac. Włoska poż. (5%) 55|—3/, płac. Ru­
muńska poż. (8%) 91’/, płac. Rumuńskie oblig. koląj. (7’/,°/0) 
61’/« płac. Turecka poż. 45’/,-»/, płac. Ameryk, poż. (6%) 
96i/._3/. płac. Akoye kolei łelas. KoLJmind. 134 płacono. 
GaL-Kar. Ludwik 102’/*-’/,-»/, płac. Austryackie Fracusk. 
211ł—12—11’/«—’/, płc. Warszaw.-wiedeńsk. 60’/, płc. Banki Itd. 
Austryackie, kredyt, mob. 189’/*-40’/,-’/. płac. Pozn. prow. 
104 płac. “ Szląsk. stów. bank. (4°/,) 117 płac. Certy! lup. 
Hubnera (4’/»°/0) 97 płac. Hansem. (4’/,%) 92’/, płac. Henkel 
14,/- < 1137. gM. Br.

6. 24’/* płc., nap. 5. 13’/, płc., półimper. 5. 
.Zł«

111’/* płc., Buwereay 
17’/, płac., dolL 1. II3/« płac, 
płac. Srebra ftint celny 29. 26 
płacono. Austr .-bankn. 83’/,
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica 2000 funt, w miejscu 68—80 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 73—75’/, tal. z kolei płac.; 2000 funt 
na listop. 73’/«—74’/,, listop.-grudz. 73’/,—’/„ kw-maj 757* 
—76,maj-czerwiec 76’/,—’/, tal. plac. Zyto: 2000 funt w miej­
scu — taL wedle jakości żąd.; pośl. polskie 48’/,—49 tal., 78 
—79 funt. 49’/,—50’/,, 80-81 funt. 51—52’/, tal. z kolei i sta­
tku plac.; na listopad i listopad-grndzień 50’/,— grudz.-stycz.
50’/*—51’/«, stycz.-luty.513/*, na wiosnę 52’/,—53, maj-czerwiec 
53'/«—»/,—’/, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 
40—54 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 25 
—31 tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 24’/*—253/*, mar- 
chijski 263/*—273/*, wschodnio pruski 27—28, pomorski 28—’/,, 
tal. ze statku i kolei płac.; na listopad i liBtopad-grudz. 27’/,— 
’/„ grudz.-stycz. 273/,, stycz.-luty — taL płacono. Groch': 2200 
funt, do gotowania 60—70 tal., na paszę 50-54 tal. Rzep: 
1800 funt. 100—106 tal. Rzepik: 98—104 tal. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 14'/* .taL żąd.; na list. 14’/,«—’/o 
listpąd-grudzież 14’/«—»/,», grudzień-styczyń 14»/,«— ’/,—»/,* tal. 
płac. Olej lniany: 100 funtw miejscu 11»/, tal, płac. Olój 
skalny: w miejscu 7'/,, tal., na listop. i listo.-grudz. 7’/, tal. 
płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 
tal. 6—8 sgr. płac,; na listop. i iistopad-grudz. 16 tal. 11—14 
sgr., grud.-stycz. 16 taL 14—19 sgr., stycz.-luty — taL — sgr., 
kw.-maj 17 tal. 9—12 sgr., maj-czerwiec .17 tal. 15—14—17 sgr. 
płac.

Giełda wrocławska, 10 listopada.
Koniczyna czerwona stale; pośl. 12—14, średnia 15 

' kna 16—’/„ wysoko piękna 16’/,—17 tal. Koniczyna 
ez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18—20, piękna 21—22, 
piękna 227,-23 tal. Żyto: 2000 funt., słabićj; 
i list.-grudz. 47’/*—’/,, grudz.-stycz. 473/*—’/, płac.,

Iota sztabach funt, celny 467
Zagraniczne bankn. 99’/3 

Rosyjsk. bankn. 783/, płac.

biała: 
wysoko
na list, i iiau-gruuz. »1-/*—'/„ 
kw.-maj 493/« żąd., maj-czerw. 50% taL płacono. Pszenica: 
na list. 72 taL żąd. Jęczmień: na list. 46 taL żądano. 
Owies: na listop. 43 żądano, na wiosnę 46»/, tal. płacono. 
Rzep: na listopad 122 tal. płacono. Olój rzepiowy: 
spokojniój; w miejscu 14'/,, tal. żądano; na listopad 14’/,, ta), 
żąd., listop.-grudzień 14 płac., grudzień-styczeń i styczeń-luty 14

tal. żąd. Okowitą: ceny mało zmienione; w miejscu 14»/,, tal. , 
żąd., 14’/,, tal. płac., na list, i list.-grudzień 14»/„ żąd., grud.- | 
styczeń 147,,, styczeń-luty 14’/,, kw.-maj za 100 littr. po 100°,
16’/l0 tal. płc.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu : piękna średnia poślednia
sgr. sgr sgr.

89 -92 86 75-81
87—89 85 76—80
65-66 64 58-61
52-54 50 46-48 g
32-34 30 27—291 g
66-70 62 56-60(2.

270—260—238
254—242—230
226-214—200
190-180—165

Giełda Bzezeeińgka, 10 listopada.
Pszenica: spokojnie; na listopad-grudz. 75’/*, na wiosnę

74’/* tal. Zyto: spokojnie; na listopad —, list.-grudz. 493/*, 
na wiosnę 513/* tal. Groch — ¿tal. Olej rzepiowy: spo­
kojnie; w miejscu 14'/,, na listopad 14, na wiosnę 25’/* tal. 
Okowita: słabo; w miejscu, na listopad i listopad-grudz. 16’/,*, 
na wiosnę 16 tal. 29 sgr. Olej skalny: w miejscu i na grud. 
— tal.

brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencja » „ 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. pu 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418 
grabina de Brehan od 71etuicb cierpień wątroby i nerwów • 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i < sławienia,,
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, Ci7 -1 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,852: Paniw^j 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, J**1' 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270; j ?!, 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obśtr V H 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremni« -’I 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Galint^M 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesić 7 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelką 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, tnarsiJa 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle s«C*M 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein,
ątórych kopie bezpłatnie i iranko

rnjiuuuwusci rapreza, InarsisS, 
de Bréhan, hrabiny Castle 
, Schorland, Ure, Harvey 7 

‘sposa?

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. dn Baluftv ------r- . -larry ma cenną tę

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

używa wyłącznie prawie wybornej Reralesclero d 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jśj talerz

dère du Barry, któo-
__ ¥—ją, że Jego Swiąto-

spożywa jój talerz pełny i że dra

prąseczu 
pie 
się od

jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za 'zap81^! 
od Batry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III ¿jet* 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki zin i 
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso. I

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 g», i 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ii 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — mJ* 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek? 
Bgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — g, 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie r 
Kryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 ¿,1 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uF

bargu 41 Katharmenstrasse; w Poznania a Elsnera* w Linii»! 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w WrocW 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt" 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Ktk 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u a i 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto» 
lub zaiiczka-lub zaliczką-

US?

[6687]

Dnia 3 m. b. zszedł z 
tego świata w Poniatówku 
pod miastem Wartą w Kró­
lestwie Polskióm Wacław 
Malczewski, żołnierz pol­
ski z r. 1863, ranny pod 
Olszową, ratując człowieka 
z walącego się budynku 
został sam przygnieciony.

Obwieszczenie.
majątkiem kupca Izy- 

rodziska zameldował
Do konkursu nad 

a ora Koppenhelm z Gr 
dzstępnie kupiec Ludwik Ephndni jako 
n ierżyciel handlu Rafał Bphraim z Pozna­
nia pretensyą wekslową i za towary w ogól- 
tćj ilości 1(54 tal. 24 sgr. 6 fen. bez roszcze­
nia prawa pierwszeństwa.

Termin do sprawdzenia tój pretensji wy­
znaczono na dzień
35 listopada r. I>. o godz.

do masy konknrsowój odstwili. Dzierzy- 
ciele fantów, i inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego o fantach, 
które są w ich posiadaniu donieść tylko winni.

Szubin, dnia 2 listopada 1870. 
Królewski sąd powiatowy 

Wydział I.
Komisarz konkursu.

___________ Sohewhl.____________
Do konkursu nad majątkiem kupca Aro- 

na F&rsta w Poznaniu zgłosił się jeszcz 
handel Ercklentz & Reuter w M. Gladbac 

w ilości 652 tal. 14 sgr. 5 fen. 
zbadania tej pretensyi zestal 

przed niżój podpisanym komisarzem w izbie 
gądowój No. 13 na (6695)
dzień .10 listopada r. b. przed 

potud. o poda. 11 
wyznaczonym, o czśm wierzycieli, których 
pretensye już są zameldcwane, się uwiadamia

Poznań, dnia 9 listopada 1870.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

z pretensyą v 
Termin do

Grodzisk, dnia 2 listopada 18 <0.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Obwieszczenie»
Nad majątkiem majstra ciesielskiego i dzie­

rżawcy dóbr Korneljnsza 1 Nepomncęny 
z domu Kielcze» sklej małżonków Gabrlel- 
sklch w Zdziersku rozpoczęty został kon- 
kirs zwyczajny. Tymczasowym zaiządzcą 
masy rzecznik Dr. Gahbler w Szubinie jest 
mianowany. Wierzyciele wspólnego dłużni- 
ka wzywaią się, aby w terminie na 
dzień 15 listopada r. b. przed

południem o godz. 9 
wyznaczonym przed podpisanym komisarzem 
w tutejszym sądzie zdali oświadczenia o swo­
ich propozycyach w celu ustanowienia sta­
nowczego zarządzcy masy.

Wszystkim, którzy od wspólnych dłużni­
ków jakiekolwiek bądź pieniędze, papiery 
lub inne rzeczy mają w posiadaniu lub scho­
waniu, albo im co są winni, nakazuje się, 
i żeby niczego im nie oddawali a'bo odpła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów a z 
do 15 grudnia r. b. włącznie 
gądowi albo zarządzcy masy doniośli i wszy­
stko pod zastrzeżeniem swych praw tamże

On cherche depuis le 1 Janvier une 
bonne française. S’adresser K. K. 
Cxaiootki près Zaniemyśl. (6639)

Pianino palesandrowe tanio do naby­
cia. Bliższych wiadomości udzieli 

Ł. Stachowski 
Stary Rynek 55 I piętro. (.6677

Gospodynl Polka, w młodym wieka 
obznajmiona z wszelkiemi gałęziami gospo­
darstwa kobiecego, jak również wydoskona­
lona w pranin i prasowaniu bielizny życzy 
sobie natychmiast przy ąć obowiąski w je­
dnym z oomów polskich. Łaskawe oferty 
uprasza się Czarnków sub K. F. 100.

(6668)

Ucznia władającego obudwoma języka­
mi krajowemi poszukuję do handlu towarów 
korzennych i cygar.

I*. TComatowski,
(6635) w Rawiczu.

Koncertowe i krótkie fortepiany 
C. Eechsteina i Irmlera

na spłaty ratami.polecam w największym wj borze. Zezwala s
Pianino 180 tal. poi ząwszy

Używany wiedeński fortepian jest tanio na składzie.

(.6676)

8. I. Mendelsohn.

Sprzedaż boitłeezna.
Nieruchomość we wsi Czerwonaku 

No 10 położona, do kowala Antoniego 
lewsklego i żony jego Cyoyllt z Markie­
wiczów należąca, która z objętością mórg 
51,35 opłacie podatku gruntowego ulega po­
dług ustalonego czystego przychodu na 
datek z giuntu na 26 tal. 3 sgr. 33 5 fen. 
i na podatek "budynkowy z wartości użytku 
na 33 tal. pedana, sprzedaną być ma w celu 

rzymusowego wykonania drogą subhastacyi 
oniecznej we (6657/

wtorek dnia 34 stycznia 
1831 r. przed południem 

o godz. 1O 
lokalu królewskiego sądu powiatowego

miejscu, w pokoju No 13.
Poznań, dnia 20 października 1870.
Król, sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny. 
______________ Keyl.________________
Dyrekcya Towarzystwa Bratniej

Pomocy Akademików Polaków
Prószkowie uprasza Szanownych człon­

ków zamiejscowych jako tóż byłych stypen- 
dyatów o spieszne nadsyłanie składek zale­
głych na ręce podpisanego prezesa, żywiąc 
nadzieję, że i Szanowni Członkowie hono­
rowi zechcą łaskawie również chojnie jak 
dawniój wspierać nasze Towarzystwo.

Proszków, d. 9 listopada lc70.
K. Wanrowskl, Końclwzewaki,

prezes. podskarbi.
Dr. II. Settegaat,

protektor. (6894)
Nauczyciel domowy 

eobić chłogców do klas gimnazy 
szukuje
restante

(.6666)

PÍ

mogący przyspo 
lnazyalnychchłogców do klas gtmnazyalnycn pc 

uje miejsca pod adresą J. M. postt 
nte franko Włoszakowice pod Wschową

Zaproszenie do przedpłaty

Den verehrl. Königl. Verwaltungsbehörden, In- 
stitntsvorständen, Gesellscbeftsdireetionen, sowie den 
Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banqniers 
wnd sonstigen Industriellen und Privaten offerirt p®rt®-
und spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder; Art zu Ori- 
ginal-Tarifpreisen in sämmtliche existirende Zeitungen des In- 
und Auslandes

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen,

l Berlin,
ferner domicilirt in

Ilaniburg-, F’r’aiilifur't a. ]M., 2VTtlncRen, 
/Nürnberg, "Wien.

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort exact 
ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen nebst Ori­
ginal-Preis-Courante versende .,gratis und franco.“

Der grössere Thcil der löbl. Behörden betraut 
bereits fortgesetzt obiges Institut mit der Besorgung
ihrer Bekanntmachungen.

NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller Agent von den beir. 
Zeitungen.

Ajenta slóuncg«__
na Gniezno poszukuje zaprowadzone już tam 
towarzystwo zabezpieczenia od ognia. Oferty 
sub A. S. przyjmuje ekspedycya 1’osene, 
Z tg.__________ ____________ (6675)

Nowości literackie
do nabycia przez Ludwika Merzbachs 
w Poznaniu:
fiS. Katach, la Knaaic li­

thuanien. »e jusqu’à la 
chute «le Sa Cologne.
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal,

B. Ratach, 9? Au triche et 
le ^olonisntc. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Amédée Saiiat Ferre®! 
les proscripts français 
eu Rclgique ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

Roleu. Vergaugenheit, 
Regcuwart, ^uliuoft.
Eine historisch - politische Studie 
20 sgr.

Les mystères tîe la Rus­
sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal. 
18 sgr.

W pierwszych dniach października b. r. 
sUradzioiao w K»m, Tursku sre­
brne Kjzlacaüe ,;utiełb,n z trze­
ma oddziałami, osobno się otwierającemi. 
Był to antyk, co świadczy rok 1504 na tćm- 
że pudełku wyrżnięty, i był drogą pamiątką, 
przeto wynalozea oeîblerze 5 tal. 
nagród}, (6692;

Dnia 10 b. m. na drodze z Bazaru na 
Berlińską ulicę zgubiono BUuezyż&i. 
Uprasza się oddfć takowe w ekspedycji 
Dziennika. [6699]

Świeże kielskie sielawy 
straisuud. siedsls opiekane 

dehrał (6696)

A. Kunkel juu„
narożnik ul. Wodnéj i Jezuickiej.

Świeże tłuste

sielawki
odebrał (6697)

«OULcitgch,
Świeży wielkoziar 

nisty feawlor, brun- 
świcką, serwcla- 
tow^9 sardelo« 

tria iłową 
litsalię. w^tro- 

jako też tłu­
ste kielskie siela­
wy poleca

H. Hummel,
[6689] Wrocławska ul. No. 9.

' Wiaogilwieże
co tylko koleją otrzymałem. Sztuka 2 sgr.

Restauracji MISera,
Jezuicka ui. No. 11, róg Jezuickiej i Koziej 

ulicy. [6684]

w wyborowych
W

Plóána

rozmaitych gatunkach poleca
sztukach, webach i na łokcie

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Fabryka bielizny, 

Poznali, plac Sapleżyrishi l¥o. la.

IB

asslyfcl 1

w największym wyborze po H 
uznanych za II aj tan- 
sze cenach poleca

Max Heymann.
dawniój Z. Zadek 1 Sp.

Nowa ulisa No. U,

Z dniem 1 «tyczni» 18SI r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“. .

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:j ta-  zy _ aL ni/wnlzAor i nniiam/t/iw

3. ’ Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie: . .
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma.

Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całój Polsce
a zwłtszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Majac przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, którój służyć jest naszóm najgorętszćm życzeniem. .

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie |
wielkiego arkusza. __

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pscztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w. a.: 

u Wgo rrledlełna w Krakowie, 
u Wnych Gnbrynowicza i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku półnccno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Zupaóskiego w Pozna 
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się, . .
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Callier,
____________ ul. Berlińska No. 14, Poznań. _________

Tegoroczna wyprzedaż
odstawionych towarów mego składu, obej­
mującego rozmaite materye 1 konfekeye, roz 
pocznie się w poniedziałek, dnia 14 m. h,

Poznań, dnia 11 listopada 1870.

Wyborne wina węgierskie,
przeważnie z roku 1868, zakupione wprost cd producentów na 
Węgrzech, odebrałem i polecam po nader umiarkowanych cenach.

.’’¿mgrafie znakomitych ziomków i cudzoziemców. „„„u 'Na żadanie chętnie próby przesyłam.
Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdój gałęzi nauk. " *

(6533) w Pleszewie.

Skład główny
Robylcpolskiego

piwa butelkowego 
H Fuchsa i Przybylskiego,

w Landsbergu n. W. i Poznaniu Rynek No. 4,
otworzony został i poleca w wyborowym gatunku

20 butelek piwa eksportowego za 1 tal. bez 1 utelek,!
30 butelek piwa składowego za 1 „ „
30 butelek czeskiego piwa za 1 „ „

Zamiejscowym przesyłamy nasze piwa franko dworzec w Po­
znaniu w pudłach z przedziałami, przy ktfrycb nie potrzeba opa­
kowania słomą; w Poznaniu posyłają się ód 15 sgr. począwszy franko 
do domu.i (6667)

Węgierskie winogrona
poleca

II. Hunisnel,
[6 690] Wrocławska ul. No. 9.

Ogłossema gcssodcwskie ita^
Biuro Zleceń

M* Wesołowskiego
■W Zf 03551 mi i 11 

przeniosłem na Piekary ISo. 14 i po­
lecam urzędników gospodarczych, gorzela- 
nych, ogrodników itd. lecz tylko fachowytt 
i dobrze poleconych. [6651]

Dom. Siediemia p. Jarocinem po­
szukuje zaraz zdatnego feudia* 
raa, ale kaw.Jera. Zgłoszenia li­
stownie. _________________ (U636)

Jałowiec ma na sprzedaż Doim 
DaBiro.Jewo, stacya Wronki. (66!8)_

Dom Gorazdono 'pod Borzykowen 
ma na sprzedaż: [6685]

suche sążnie szczepowe,
w każdą zaś środę

drzewo porządkowe.
W środę dnia 

16 b. m. sprowadzę 
rannym pociągiem

-----------znowu na sprzedaż4 ,
do hotelu Kellera wielki transport kro« 
ś leża dojnych z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. •/. Rln/tow,

(6688) handlarz bydła._

Izydor Haenisch.
(6693]

Doniesienie koncertowe.
Sala Bazarowa.

W piątek, dnia 25 listopada, wieczorem o godzinie 7'/z

dany przez

panią Matyldę Mallioger,
król, pruską śpiewaczkę opery nadwornój i salonową w Berlinie J 

przy udziale;

panny Zofii ïenter,
nadwornój fortepianistki z Monachium i

pana Jules de Swert,
król, wirtuozy salonowego i mistrza koucertowego I h Król. Mości króla 

i królo-AÓj pruskiej.
Program podadzą dzienniki. j

BSIctó«' na numerowane miejsca s5a sleilzJ*«’*“ 1 
tsl. 1® sgr. dostać można od dnia dzisiejszego w iaaisdlti n»“" 
nystt muzyknliów Büul, 1 Csł. Èèiïitli«

Cena przy kasie 2 tal. d6698]

Üaktedôn i czcioiAamf Ludwika Merzbacha w Poznaniu*
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